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K rak ó w  2 9  kw ietnia.
Zarzuty, jakie na nas ściągnęło wypowie­

dziane otwarcie zdanie o zaprojektowanej in- 
terpelacyi w Delegacyach wspólnych, w przed­
miocie prześladowania Unitów Chełmskich 
przez rząd rosyjski, wymagają po nas nie od­
powiedzi, bo polemika w tak bolesnej spra­
wie byłaby nam wstrętną, ale kilku uwag 
objaśniających opinię wyrażoną o takim kro­
ku delegatów naszych. Zarzucono nam zbyte­
czną rachubę, poświęcenie dla wyrachowań 
politycznych świadectwa solidarności wszy­
stkich dzielnic dawnej Polski, jakieby złożyła 
taka interpelacya; korzyści osiągnięcia przez 
nią europejskiego rozgłosu dla sprawy uni­
tów; wreszcie przypisano zdanie nasze interpe- 
lacyi przeciwne, temu jedynie, że upatrujemy 
w niej manifestacyą bezowocną. Nie chodzi 
nam, powtarzamy, o odparcie tych zarzutów, 
ale o wyraźne i szczere wskazanie powodów, 
dla których nie możemy popierać postawienia 
rzeczonej infeerpelacyi w delegacyach wspól­
nych.

Nie potrzeba, zdaje nam się, dowodzić, że 
nie ma podobno nikogo, któregoby uczuciom 
nie odpowiadała interpelacya ujmująca się o 
ofiary srogiego i krwawego prześladowania. 
Na to dość uczucia ludzkości; cóż dopiero 
mówić o uczuciach serca polskiego, gdy ofia­
rami są współrodacy, którzy kładą życie w 
obronie wiary swych przodków? Ale darmo, 
interpelacya jest środkiem politycznym, a w 
polityce koniecznie trzeba brać w rachubę 
okoliczności, chwilę, warunki, zgoła położenie, 
w jakiem krok polityczny ma być przedsię­
wzięty. Pojmujemy, że się na wszystkie owe 
względy nie zważa, gdy idzie o spełnienie 
bezpośredniego obowiązku, wtedy bowiem je- 
dynem godłem być może: „czyń coś powinien, 
niech boli jak chce”. Lecz w obecnym przy­
padku, nie widzimy powinności, a przeto obra- 
chować dobrze należy, czy krok polityczny 
przyniesie korzyść, czy pomoże drogiej dla 
serc naszej sprawie, której obronę ma na ce- 
hi, czy raczej jej nie zaszkodzi.

O nadanie sprawie Unitów Chełmskich 
rozgłosu, wszystkie polskie organa łożyły u- 
siłowania, i były one tak ogólne, iż okoli­
cznościom tylko i politycznej chwili przypisać 
należy, że z taką trudnością przebiły się opi­
sy spełnionych okrucieństw do europejskiej 
prasy. Usiłowania te dowiodły raz jeden wię­
cej owej solidarności wiążącej moralnie wszy­
stkie dzieci Polski. Zatwierdzać zresztą tę 
solidarność zaprawdę zbyteczna: nie wątpi o 
niej tak dalece Europa, że właśnie na karb 
tego przekonania kładziemy niechęć, jaką spo­
tyka każde polskie usiłowanie w którejkol­
wiek części ojczyzny naszej. Interpelacya w 
delegacyach wspólnych o sprawę Unitów 
Chełmskich nie zatwierdziłaby bardziej soli­
darności Polaków, aniżeli głosy, które się ze 
Wszystkich stron Polski odezwały, piętnujące 
postępowanie rządu rosyjskiego; ale interpe­

lacya zdawałaby się raczej mieć zamiar wcią 
gnięcia w tę solidarność monarchii, pod któ­
rej berłem narodowość polska jedynie jeszcze 
pewnej swobody i uznania używa. Nie bę­
dziemy się rozwodzili, czy krok utrudniający 
stosunki sąsiednie tej monarchii byłby poli­
tycznym, ale to pewna, że nie trzeba wyra­
chowanej polityki, dość spojrzeć na położenie 
rzeczy i obecną chwilę, aby módz stanowczo 
powiedzieć, że pod tym względem interpela­
cya byłaby bezowocną.

Do rozgłosu przyczyniłaby się niewątpliwie 
interpelacya, zmuszając niejako wszystkie pi­
sma europejskie do przedstawienia sprawy 
unitów chełmskich w sprawozdaniach, jakie 
podają z czynności delegacyj wspólnych obra­
dujących w Peszcie. Lecz właśnie w rozgło­
sie tym, który, nie zaprzeczamy, byłby może 
obszerniejszym od tego, jakie dziennikarstwo 
polskie w publicystyce europejskiej dla sprawy 
chełmskiej zdobyć zdołało, nie upatrujemy 
korzyści dla niej, obawiamy się przeciwnie 
szkody. Sprawa wywołana morderczem prze­
śladowaniem unitów chełmskich, występowała 
we wszystkich pismach, które się nią zajmo­
wały, jako sprawa ludzkość obchodząca, dla 
jednych jako religijna, dla drugich jako kwe- 
stya wolności sumienia, ale zawsze jako euro­
pejska; nawet nieprzyjaciele Polski i zwolen­
nicy Rosyi wzmiankując o niej z niechęcią, 
nie ścieśniali jej znaczenia. Interpelacya spro­
wadziłaby ją do sfery spraw wewnętrznych, 
zniewalając rząd monarchii w celu usunięcia 
się od wszelkiej interwencyi, do oświadczenia, 
że w sprawy wewnętrzne obcego państwa 
wdawać się nie może. Rozniosłaby wprawdzie 
prasa europejska interpelacyę w sprawie uni­
tów chełmskich, ale przyklasnęłaby oraz 
oświadczeniu, że jest to sprawa jedynie we­
wnętrzna, uznana za taką przez mocarstwo 
katolickie, i w usposobieniu jak dzisiejsze, 
wątpić nie można, iż starałaby się wszelkiemi 
siłami prześladowanie religijne, gwałty wol­
ności sumienia w Chełmskiem przez Rosyę na 
unitach dokonane, pokryć tym wygodnym 
aksiomatem, że rząd każdy w sprawach we­
wnętrznych postępuje według tego, co za stó- 
sowne uznaje. Rosyi rozwiązałoby to ręce i 
udzieliło swobodę działania nawet w obec 
opinii publicznej; uwolniłoby ją do reszty od 
owego tacitus contemptus, tajemnego potępie­
nia, którego się zawsze domyślać mogła w mil­
czeniu gabinetów europejskich, jakie dotąd 
w tej sprawie zachowały. Utwierdziłoby rząd 
rosyjski na drodze, którą idzie, w zamiarach, 
od których nie odstępuje, zapewniając go nie 
tylko przed wszelką interwencyą, której się 
może nie obawia, ale nawet przed grozą 
opinii, która bądź co bądź nie jest mu obo­
jętną.

Tak nam się przedstawiają skutki rozgłosu, 
jaki dla sprawy unitów chełmskich wyjednać 
by mogła interpelacya posłów naszych w de­
legacyach wspólnych, w jakiejkolwiek posta­
wioną byłaby formie. Dla tych więc powo­
dów pisaliśmy, że interpelacya wydałaby nam 
się bezowocną, a nawet szkodliwą, że się 
obawiamy, aby nie miała pozoru manifestacyi, 
albowiem tylko głosy polskie mogłyby za nią 
w delegacyi przemawiać. Nie potrzeba zaś 
mówić, jak przy ogólnem usposobieniu niena- 
wistnem dla Polaków w Austryi, a powszech­
nych do Rosyi w Europie umizgach, manifesta-

cya polska byłaby przyjętą, i jak dalece rząd 
rosyjski wyzyskaćby potrafił ten pozór w dal- 
szem swem postępowaniu z nieszczęśliwem: 
ofiarami prześladowania w Chełmskiem.

I0RE8P0NDENCYA „CZASU!1
W ie d e ń  28 kwietnia.

(R .)  Frakcyi hr. Hohen warta dziś niema w I? 
bie, ponieważ na porządku dziennym dyskusys 
szczegółowa nad ustawą o stowarzyszeniach kla­
sztornych, Polaków w Izbie bardzo mało, z lewicy 
i centrom brakuje trzeciej części deputowany* h, 
część obecnych w Izbie posłów zasiada w salach 
bufrtu, a pozostała w Izbie reszta deputowanych 
głośno rozmawia między sobą podczas przemówień 
sprawozdawcy lub niektórych gorętszej krwi po­
słów, stawiających poprawki; sami nawet ministro­
wie me bardzo uważnie słuchają rozpraw: takiem 
jest wr .żenie, które każdy wycisść musiał z dzi­
siejszego posiedzeria. Przez parę dni meżna było 
zwalić winę ociężałości i apatyi całej Izby n a n e  
znośne upały, dziś atoli niema tej wvmó*ki, dziś 
bowiem zimno i śnieg lekko pruszy. Pogrda w o- 
eóle wywiera wpływ swój na nerwy psrlamentu. 
Fizjonomia dzisiejsza Izby niższej zkądinąd ró­
wnież zasługuje na uwsgę. K'miaya wyznaniowa 
zaostrzyła znacznie niektóre paragrafy ustawy o 
zewnętrznych stosunkach prawnych stowarzyszeń 
klasztornych, a nadto świeże uchwaliła postano­
wienia, na które rząd nie myśli się podobno zgo­
dzić i których zapewne nie przyjmie Izba wyższa, 
mianowicie postanowienia co do prawa władzy do 
kontroli klasztorów, co do rozporządzania mają­
tkiem klasztornym, co do fandacyj na rzecz kla­
sztorów i t. d. Baron Tinti z centrum stawia je ­
dną poprawkę po drugiej, zbliżoną do pierwotnego 
przedłożenia rządowego, a zatem występuje jako 
rzecznik gabinetu, mimo to jedna poprawka jego 
po drugiej upada, a wnioski wydziału wyznanio­
wego Izba uchwala znaczną większością; owszem 
przyjmuje radykalne poprawki. To czyni stronni­
ctwo, które obaliło gabinet hr. Hohenwarta i spro­
wadziło gabinet ks. Auersperga, stronnictwo, na 
którem gabinet ten z początku głównie opierał się 
a po części i teraz opiera się na temż9 stronni­
ctwie. Wie dobrze to stronnictwo, te Izba wyższa 
nie pójdzie dalej niż rząd w sprawach wyznano 
wycb, że zatem ustawa wróci jeszcze raz z Lby 
wyższej i że Izbie niższej wynadnie ustąpić, a mi­
mo to przewleka tę sprawę lubo wszyscy z upra­
gnieniem oczekują odroczenia sesyi, a frakeya p. 
Herbsta nie czyni opozycyi dla sprawy, tylko aby 
zadrasnąć gabinet, aby gabinet nie tryumfował tak 
tanim kosztem. To niezdrowe stosunki parlamen­
tarne, gdzie właściwe stronnictwo rządowe powo­
duje się zawiścią przeciw rządowi.

Dzienniki dzisiejsze w podobny sposób oceniają 
księgę czerwoną, jak to uczyniłem w liście wczo­
rajszym. Gdyby ktoś chciał był br. Andrassemn 
spłatać figla, nie mógłby był iunćj mu dać rady, 
jak zestawienie tćj księgi czerwonej, uznawanćj no 
wszechnie za lekceważenie delegacyj wyspólnych. Z 
wielkim sarkazmem dzienniki chłoszczą hr. Andras- 
sego za tę księgę czerwoną, która mogłaby s'ę po­
jawić i na księżycu, jak wspomina jedna z gszet 
bardzo złośliwie. Najleoićj ocenia księgę czerwoną 
Deutsche Ztg, dowodząc, jakie wnioski ciągnąć bę­
dą historycy za lat 1000 z odnalezionych egzem­
plarzy księgi czerwonej. Na podstawie treści tś 
księgi czerwonój historycy kiedyś dowodzić gotowi, 
że nie było ani wystawy powszechnej w Wiedniu 
ani zjazdu monarchów w Wiedniu, w Berlinie i w 
Petersburgu, ani sporu między kościołem a psń- 
stwami, że natomiast sprawa zamianowania guber­
natora Libanu i sprawa poboru ceł od statków 
przebywających przekop Sueski, górowały nad sy- 
tuacyą europejską. Tak oceni położenie Europy hi­
storyk w r. 2874 podług księgi czerwonej.

Pisząc onegdaj o fejletonie Volksfreunda, Poświę­
conym wierszowi Anastazego Grńna z r. J844 o 
Polsce, z góry określiłem stanowisko tego dzienni­

ka względem Galicyi i Polaków. Wczorajszy Volks- 
freund  ̂ zapewne z polecenia kardynała Rauschera, 
przeprosił wyraź aie publiczność za wydrukowani 
owego wiersza i listu X. Cbełmeckiego, świadcząc 
się całą swoją tradycyą, że nigdy nie myślał po 
pierać „rezolucyonistów,” dążących do „oderwania” 
Galicyi od monarchii austryackiój. Po Volksfreun- 
dńe innój oceny Polaków nie można spodziewać 
się było. _________

Paryż 25 kwietnia.

* Temu dni kilkanaście robiono spis wszystkich 
dzienników i pism peryodycznych wychodzących w 
Paryżu i naliczono ich 282. Któżby uwierzył, żt 
z tyła zadrukowanego papieru, trudno dziś choćby 
ćwiartkę wykroić prawdziwe obudzsjącą zajęcie.

Od czasu do czasu zjawia się jakiś wypadek; 
w lccie swym pochwycony, zatem nie w zupełnem 
świetle poznany, służy na kilka dni za przedmiot 
do wszechstronnych rozpraw. Statek „Ameryka” 
uważany za stracony przez kapitana, któremu szło 
głównie o wyratowanie kilkuset osób, w parę dni 
ujęty przez dwa inne statki angielskie i zaprowa­
dzony do Plymouth, będzie mógł po wypompowa­
niu wody odpłynąć do Havru, jeśli kompania trans­
atlantyku i towarzystwa ubezpieczeń zapłacą żą 
dane wynagrodzenie, przeszła milion franków, o 
»ym dwóm okrętom, które przyniosły ratunek 
Tymczasem wytoczony spór w kwestyi nierozjaśuio- 
nój jeszcze przez śledztwo zaledwie rozpoczęte: 
czy kapitan okrętu zawinił lub nie? czy nie po 
winien był zostać na pokładzie aż do ostatniój 
chwili zapadnięcia okrętu na dno Oceanu? itp. To 
jeden przykład, drugi zdaiza się na stałym lądzie, 
w Nissie w nowożytnym departamencie Alp nsd- 
morekich za cesarstwa utworzonym z części Sa 
baudyi przez Piemont Francyi ustąpionój, za od 
zyskanie prawie całych Włoch. Deputowany Pice on 
na uczcie w zeszłą niedzielę, z powodu zamierzo- 
cći budowy kolei żele znój, mającój połączyć Nissę 
z Cuneo, wzniósł toast po włosku^ a rozczulony 
widokiem dawnych swych s; ółrodsków, nie wahał 
się przyznać, że wzdycha do dawnój swej ojczyzny 
i ma nadzieję, że rychło ta piękna Nissa, ta Ifi- 
genia heroiczna, ofiara niepodległości włoskiój, po­
wróci na łono rodzinne. Żeby tego dopiąć, gotów 
wszystko poświęcić. I to deputowany, zasiadający 
śród reprezentantów francuskich, dobrowolnie przyj­
mujący narodowość francuską, poważa się glośao 
mówić o chęci oderwania części kraju, jakby utra­
ta Alzacyi i Lotaryngii Die wypełniały kielicha 
krwawych boleści! Wszystkie dzienniki jakiejkol 
wiek opinii z oburzeniem powstały przeciw zdrajcy; 
nawet La Rćpubliąut, do którój odcienia należał, 
woła, iż należy takiego człowieka wygnać ze Zgro 
tnadzenia zanim z kraju wypędzony nie zostanie. 
Po kilku dniach milczenia, Piccon, w liście do 
Phare dv Littoral oświsdcza, że toast jego fałszy­
wie był przetłómaczony; że w formie fantastycznej 
przeinaczono i myśl samą i jój wyrażenie i że od­
wołuje się na świadectwa p. Raynauda mera Nissy 
i p. Abbo prezesa Izby bandlowćj. Upłynie znowu 
doi kilka zanim ci świadkowie się odezwą, a tym­
czasem, jak kapitan okrętu przez dzienniki został 
uniewinniony, tak Piccon ostatecznie potępiony. 
Trzeba czekać wyroków innych trybunałów, bo 
głos opinii publicznój me zawsze bywa sprawie­
dliwym.

Zdsje się, że ministeryum nie mogąc rachować 
z pewnością na większość w Izbie, w rokowaniach 
o ustawy konstytucyjne, nie wniesie ich zaraz pod 
rozbiór. Żądać będzie naprzód uzupełnienia budże­
tu na r. 1874; następnie zawetowania go na rok 
przyszły; nie zabraknie innych drobniejszych wnio 
sków do dyskusyi, i tym sposobem wielką i wa­
żną sprawę odwlec do października.

Połączenie obu środków Izby dziś przynajmniój. 
należy do rzędu bajek, jakie tu krążą od dni kil- 
ś u , a między niemi że hr. Cbsmbord przyjechał i 
przebywa w Wersalu; że cesarzowa Eugenia ta­
jemnie jeździła do Lourdes dla spełnienia wotum; 
że min ter Megne podaje się do dymisyi; że dwóch 
lub trzech jego kolegów wyjdzie z ministeryum, 
żeby zrobić miejsce p. Dufaure, a może i pp. Say, 
Perrier itp.

Wszystkie Rady departamentowe zamknęły swe 
czynności. Warto czytać mowę prezesa Rady i de­

putowanego z depart. L’Ain, mianą przy zamknię­
ciu obrad. Powiada on wspierając się na zaszłych 
faktach, że: „Francya oddawna okazuje ku czsmu 
bardziej się skłania; przeszło od wieku, nieraz po 
dalekich zboczeniach zbliża się do władzy wyko- 
nawczój wyborczój i do zgromadzeń wyobrażających 
całość obywateli. Nic łatwiejszego, j&k naczelniko­
wi państwa dać tę lub ową nazwę, oznaczyć la­
ta trwania jego rządów, ale będzież on się zwać 
królem, cesarzem, konsulem czy prezydentem Rze- 
czypo8politój, zawsze we Francyi jak historya osta­
tniego stulecia naucza, naczelnik taki, pomimo na­
wet pewnych konstytucyj, był odpowiedzialnym o- 
sobiście przed narodem i skoro tracił jego zaufa­
nie, tracił zarazem władzę. Można mówić i pisać
0 monarchii dziedzicznej, ale ona należy już do 
dziedziny hi story i i teoryi, stała się już obcą prak­
tycznym wyobrażeniom narodu.”

Jules Janin dogorywa i bliski swój skon prze­
widuje. _________

L o n d y n  22 kwietnia.

Zbrojne zaburzenia i bunty mogą lada chwila 
zakłócić pokój w Beludżystanie, zająwszy miejsce 
rzeczywistej anarchii tam już obecnie panującej. 
Otóż Bsludżystan graniczy z Persyą równie, jak 
z Afganistanem.

W Afganistanie wszystko zapowiada prawdopo­
dobieństwo nowej wojny cywilnej. Emir Szyr-Ali 
naznaczył następcą po sobie jednego z młodszych 
swych synów, wykluczając Jakóba Ghana najstar- 
szegi a zdolnego i dzielnego księcia. Jeżeli ten 
układ nie zostanie zmieniony, nie ulega wątpliwo­
ści, że ze śmiercią Emira wybuchnie wojna cywil­
na; a nawet może ona nastąpić znacznie wcześniej, 
gdyż Jakób Chan będąc władcą Heratu wypowie­
dział ojcu posłuszeństwo i jak donoszą dzienniki 
indyjskie, Emir chce skarcić nieposłusznego syna
1 zamierza w tym celu wyprawę na H erat Rząd 
anglo-indyjski w trudnem znajduje się położeniu. 
Rosya włożyła nań obowiązek utrzymania pokoju 
w Afganistanie, tymczasem nie meżna oświadczyć 
się za Jakóbem Chanem bez wywołania niechęci 
Szyr-Alego, ani też uznać się neutralnym w kwe­
styi następstwa tronu bez narażenia Afganistanu 
w przyszłości na wojnę domową.

Oficerowie pełniący służbę na granicach Afgani­
stanu, równie jak pewna część członków zarządu 
indyjskiego są zdania, że byłoby najpraktyczniej 
zająć niektóre ważniejsze punkta w Afganistanie 
i obsadzić je załogą angielską. Wymieniono na­
wet Herat, jako miejsce, które koniecznie winno 
być w posiadaniu Anglików, stąd bowiem łatwiej 
będzie przyglądać się postępom Rosyi a tem sa­
mem zabezpieczyć od wszelkiego wpływu, kraj u- 
znsny za neutralny na mocy układów obu gabi­
netów. Inni znowu uważają, że wystarczyłoby 
wprowadzić wojska do Beludżystanu, aby całej 
ziem przestrzeni, aż po Herat, zapewnić spokój 
cywilny.

Jest rzeczą ciekawą czy wpływ p. Dizraelego 
przemoże w tym razie politykę bierną, jaką przy­
pisują tu lordowi Salisbury i lordowi Derby; nie 
jest to bowiem tajemnicą żadną, te  pierwszy mi­
nister oświadcza się za polityką czynną i stanow­
czą na zewnątrz. Ostateczna decyzya nie nastą­
piła jednak przed odwiedzinami cara, do których 
czynią się przygotowania.

W y b o r y  do R a d  p o w i a t o w y c h  
z w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i .

B ircza . Franciszek Lóffler, właśc. dóbr. Dr. 
Jan Kozłowski, właśc. dóbr, Gabryel Załęski, właśc. 
dóbr. X. Teofil Dziedzic, pleban łac. z Birczy. In­
nocenty Kowalski, notar. Ryszard Pieściorowski, 
właśc. dóbr. Dr. Aleksander Bienczewski, lek. pow. 
Mieczysław Kozłowski, właśc. realn. Józef Jawor­
ski, właśc. dóbr.

C z o r t k ó w .  Włodzimierz Cielecki właśc. dóbr. 
Władysław Ochocki, właśc. dóbr. Wiktor Ciemir- 
ski, przeł. obsz. dwór. Br. Adam Heydel, właśc. 
dóbr. Jan Gnoiński, dzierż. Leon CzekoÓBki, właść. 
realn. Aleksander Reszczyński, przeł. obszaru 
dwor. Mikołaj Wolański. właśc. dóbr. X. Konstanty 
Kopertyński, pleb. łac. X. Stanisław Nowakowski,

Cz*ś6 Uteraoko-artystyoziift.

Przysłowia polskie
odnoszące się

do nazwisk szlacheckich i miejscowości
s p i s a ł  i o b j a ś n i ł  

■Alsktandtr WeryKa Darowslci. —  Poanan nuU. Zupantkitgo.

Każdy język, każdy naród ma swoje przysłowia, 
które oddawna nazwano „praktyczną filozofią ludu” 
» w moc tego określenia, szukano w nich charak­
terystyki jego usposobień moralnych i własności 
psychologicznych. Atoli z przysłowiami dzieje się 
to samo, co z pieśniami i bajkami ludu , między 
któremi najwięcej jest takich, co z małemi odmia­
nami powtarzają się wszędzie; a mniejsza tylko 
liczba nosi cechę pewnej wyłączności pod wzglę­
dem formy, zwyczaju, temperamentu, kolorytu. 
Z czego znewu ten można wyprowadzić wniosek, 
Że aczkolwiek fizyonomia człowieka _ zmienia się 
odpowiednio do klimatu, miejscowości, zwyczajów, 
*iar, spółeczeńskich stosunków, i historycznej ro­
li — zawsze przecież przyrodzona własności natu­
ry człowieczej, w podobnych zbiorowych kreccyach 
j&k: pieśń, bajka, przysłowie, a szczególniej to o- 
Btatnie odbijsją się najszerzej, i porównane ze so- 
hą, wykazują najoczywistsze powinowactwo, nioma. 
tożsamość. Niejedno z przyałowiów krążących u 
has w potocznej mowie, tak dobrze znajdzie się 
had Gangesem lub w Chinach, jak w Hiszpanii

lub Szkocyi, jakby się znalazło u Greków lub Rzy­
mian, ma się rozumieć z odmianą w wyrażeniu i 
kroju, ale w treści identyczne.

Przedmiot ten, jako należący do bogactwa i okra­
sy języka, od dawna zwrócił był u nas na siebie 
uwagę uczonych jak Knapski i Rysiński, którzy 
zebrali bogaty skarb przysłowiów, jeszcze przed 
parą wiekami, przez co uratowali niemałą ich licz­
bę od zatraty: albowiem podobnie jak pieśni, baj­
ki, podania tak i przysłowia ulatniają się i giną, 
w czem wiele mają wspólnego z dagerotypem i fo­
tografią.

W nowszych czasach Wójcicki pozbierał histo­
ryczne przysłowia i starał się je objaśnić niezs- 
wsze szczęśliwie, atoli nie bez zasługi, choćby tyl­
ko przez to, że korzystał z manuskryptu Jana Ja­
błonowskiego woj. Ruskiego. Po Wójcickim w wie­
le lat umiejętniej wziął się do tej pracy Lipiński 
(autor Starożytnej Polski) i w objaśnieniach swo­
ich do przysłowiów historycznych poszedł za tra­
fniejszą krytyką. Niemożna także pominąć dzieła 
w języku niemieckim: Dl* Sprtchwórter der Polen 
v. Dr Const. Wurzbach. Atoli przedmiot ten nie 
jest całkiem wyczerpany i zapewne długo jeszcze 
znosić się będą z różnych stron cegiełki do skom­
pletowania zbioru i obrobienia go umiejętnie. Szcze­
gólniej prowineyonalizmy brane z pierwszej ręki 
mogą dostarczyć wiele świeżego materyału, tak jak 
go już dostarczają toksykologom.

Do tego skarbca niedostawało jednak jednego 
rozdziału, który był w rzeczywistości rozsypany po 
świecie, lecz jeszcze w zbiór nieujęty. Przypadek 
zrządził, że brak ten został zapełniony. Go dało 
pobudkę do podjęcia tej pracy najlepiej nam sam

jej autor opowie: a jest nim p. Aleksander Wery- 
ha Darowski, który krytycznemi rozprawkami w 
rzeczach historyi zaszczytnie dał się poznać w pi­
śmiennictwie naszem.

Opowiada on co następuje:
„W r. 1861 mieszkając w Paryżu, z powodu 

księgi przysłów francuskich: Le livre dee pro- 
verbes franęais (1859) założyłem się z baronem R., 
że w języku polskim znajdzie się przypowieści na­
zwiskowych szlacheckich, j e ż e l i  nie więcej, to przy­
najmniej tyle, co ich zebrał p. Lę Roux de Lincy 
w 8ej seryi swojego dzieła. Obowiązałem się przy­
powieści spisać i dostawić nie dalej, jak w rok 
po powrocie moim do domu. Pan baron K. zna­
lazł termin za krótkim i p r o p r i o  motu pomknął mi 
go do lat dwóch, na co przystałem, me będąc 
wcale pewnym wygranej. Przedmiot me był mi ob 
cym; obeznany z polskiemi zbiorami przysłów, sam 
nawet skreśliłem o nich kilka luźnych artykułów 
p. t. Bajeczek, które Julian Bartoszewicz druko 
wał w kronice (1857 i 1859). Oprócz przypowie­
ści nazwiskowych żyjących w podaniu, pamiętałem, 
że jest mnogo zmarłych i zapomnianych, wiedzia­
łem także gdzie ich mam szukać, ale nie mogłem 
pomiarkować się , czy w komplecie doniosą liczbie 
francuskich, których w księdze przysłów (LeRoux 
de Lincy) znalazło się blisko poltoraita”.

Opowiada dalej, że wróciwszy do Kijowa w r. 
1864 już był prawie zacommał o zr.kładzie zro­
bionym w Paryżu, gdy odebrał list od Barona R. 
przypominający mu grzecznie diwną umowę. Za­
brał się zatem do spisywania przysłowiów nazwi­
skowych. Zrazu szło sporo, lecz zasób pamięciowy 
i książkowy, prędko się wyczerpał; trzeba więc

było go zasycić kwerendą od osób żyjących w ró­
żnych stronach kraju, co przyczyniło niemało za­
chodu i pracy; „ale jak mówi — żal było jej za 
nieebać, gdyż i zbiorek urósł znaczny i kłóła mię 
miłeść własna, dotrzymać Francuzowi słowa i za­
kładu; a przeglądałem już jasno, że wygrana nie­
była już żadn m niepodobieństwem ale owszem 
nieledwie pewnikiem11.

I rzeczywiście auter wydał w Kijowie r. 1867 
książkę pod tytułem. Jeden rozdtial do przy­
szłej księgi przysłóio polskich obejmujący nazwi­
ska rodzin szlacheckich i innych w przypowie­
ściach znaczeniu przeneśnem, ucinbach i t. p. 
Ktokolwiek obeznał się s naszą przeszłością, ko­
mu nieobcem było życie szlacheckie w Rzeczypos­
politej, jak autorowi poraienionej książki - len 
śmiało mógł ryzykować choćby Dsjwiększy zakład, 
że żniwo przysłów nazwiskowych będne bardzo 
obfite, choć trud w zebraniu ich niemały. Towa- 
rzytkie i publiczne życie dawnej szlachty, owe l- 
mieniny, wesela, chrzciny, zjazdy sejmikowe, try­
bunały, popisy, koronacye cudownych obrazów, ele- 
kcyo — wszystko to rod iło muo3two dowcipnych 
lub złośliwych dykteryjek, ucicków, które zrobione 
stante pede i pochwycone rozlatywały się po kraju 
i zamieniały w przysłowi j. Może mniej jest tru­
dności w zebraniu ich, każda bowiem okolica ma 
swoje właściwe — jak w objaśnieniu ich początku; 
legenda bowiem często wychodzi z pamięci, choć 
przysłowie czy przypowieść machinalnie się powta­
rza. Co tu jeszcze uderz-::, to owa właściwość czy 
skłonność tak w stanie szlacheckim jak wieśnia­
czym dobierania rymów clą nazwisk, czego niema 
w żadnym narodzie. Dobierano je tedy tak do osób

jak i do miejscowości czasem trafnie, najczęściej 
bez sęsu i znaczenia, i ztąd powstało owe mnó­
stwo przysłów, owe przypowieści, które biorąc na 
seryo, i siląc się na ich odgadnięcie, można dojść 
do wcale nieuzasadnionych wniosków ubliżających 
nieraz najimwinniej charakterowi osób, zaimpro­
wizowany rym najczęściej przy kieliszku i pu­
szczony na wiatr, niewięcej od wiatru miał treści. 
Mania ta obracania nazwiskiem rodziny, czy her­
bu daje się widzieć szczególniej u panegirystów, 
którzy jek chiromanci z kresek na dłoni, lub jak 
kalendarzowi astrologowie lubią z nich wyprowa­
dzać swoje horoskopy i sposób ten świadczący o 
niezmiernie płytkiej myśli i skąpym jej zasobie u- 
żywał niemałej wziętości i u ówczesnych wierszo­
pisów, któny nim szafowali w dedykacyach; a wię­
ksza część ich epigramatów się na igra­
szce z nazwi ka, jak w owem:

Król Jagiełło bił Krzyżaki,
I pan Krupa chce być taki.
Darmo suszysz łeb nieboże,
Krupa Jagłą być niemoże.

Pełno takich konceptów u wierszopisów szesna- 
stego, siedmnastego i ośmnastego wieku przynaj­
mniej do drugiej jego połowy; kiedy już lepszy 
smak się poczynał, ale i wtedy jeszcze nierzadko 
się to trafiało, n. p. książę Udalryk Radziwiłł ohcąc 
uczcić rymem naszą Ssfonę czy Korynnę — Druż- 
bseką, nie umie się zdobyć na inny koncept jak na 
hiperboliczae szaradowe aluzye do R z e m i e n i a ,  
w którym mieszkała i do wód mineralnych w 
Drużbaku,  które brzmią podobnie z jej nazwiskiem. 

Była to więc, jak rzekłem najpopularniejsza for-
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przeor, irs. Dominikanów. Władysław Wróblewski, 
włtśo. dóbr.

Drohobycz. Juliusz Bielski, właśc. dóbr. 
X. Ignacy Terlecki, pleban łac. X. Andrzej Drążek 
prof. gimn. z Drohobycza. Maksymilian Wolski, 
zarządca sali nar. Wiktor Błazowski, notar. z Dro 
hobycza. X. Tomasz Barewicz, dyr. gimn. z Dro­
hobycza Franciszek Pflanzer, właśc. realn.

Gródek. Br. Seweryn Doliniański, właśc. 
dóbr. E i ward Weissman, właśc. dóbr. Włodzimierz 
Niezabitowski, właśc. dóbr. Hr. Teodor Karnicki, 
właśc. dóbr. Henryk Wiszniewski, właśc. dobr. 
Henryk Głowacki, właśc. dóbr. Wincenty Gottleb, 
właśc. dóbr. Jan Breuer, właśc. dóbr. X. Szczepan 
Wiśniewski, pleb. łac.

Jaworów. Bar. Seweryn Horocb, hr. Jan 
Szeptycki, hr. Wojciech Komorowski, Eugeniusz 
Pawlikowski, Kajetan Eminowicz, Adam Eucki, 
Kajetan Krokoszyński, Ewaryst Gorczyński.

Jasło. Konstanty Pilióaki właśc. dóbr z Tar­
nowca, Stanisław Kotarski właśc. Brzyska, Szczęsny 
Włodek włsś. Trzciny, Apolinary Przyłęski właśc. 
Wolicy, Adam Jakóbowski właśc. Sieklówki, X. Ju- 
1'usz Pak'ński prob. z Jasła, hr. Franciszek My- 
citlski właśc. dóbr, Ludwik Dzianot, właśc. Lubli.

Wiedeń 28 kwietnia. Izba deputowanych w 
R.dzie pańłtwa prowadziła na dzisiejszem (56) po- 
si dżemu szczegółowe rozprawy nad ustawą o ure­
gulowaniu zewnętrznych stosunków prawnych sto­
warzysz ń religijnych. Do § 1 zapisali się do gło­
su dep. D i t t o s ,  D r H e i l s b e r g ,  F u x  i Krona-  
wetter.

§ 1 brzmi: Na założenie zakonu, kongregacyi 
lub innego stowarzyszenia kościelnego, którego 
członkowie zobowiązują się żyć wspólnie, oraz do 
nowego csiedlania się takich stowarzyszeń lub je- 
d tego z ich klasztorów, potrzeba pozwolenia 
rządu.

Dep. D i t t e s  wnosi poprawkę, aby § 1 brzmiał, 
iż nie wolno zakładać żadnych nowych stowarzy­
szeń religijnych. Dep. Fux zaś aby na końcu do- 
d x  wyrazy „przez ustawę państwa.“ Wreszcie dep. 
K r o n a w e t t e r  wniósł dodatek, aby te stowarzy­
sz nia kościelne, których członkowie nie zobowią­
zują się do życia wspólnego, podległe były ogólnym 
ustawom o stowarzyszeniach. W końcu jednak u- 
chw&lono § 1 według wniosku wydziału z dodat­
kiem przez Fuxa wniesionym, w skutek czego od­
pada § 2.

Dalej nie sięgają sprawozdania w dziennikach 
wiedeńskich, które nas dziś doszły. Na posiedzeniu 
dzisiejszem rozdano między członków Izby sprawo­
zdanie wydziału o sprawie rozwiązania spółek ak­
cyjnych, o zniesieniu chwilowem cła od zboża i 
owoców strączkowych, o ustawie zmieniającej nie­
które przepisy co do postępowania sumarycznego 
w sprawach cywilnych Bpornych, wreszcie sprawo­
zdanie o ustawie co do zakładania ksiąg koło­
wych.

— Urzędowa Wiener Z tg  ogłasza sankcyonowa- 
ną przez N. Pana ustawę skarbową na r. 1874 z 
26 kwietnia r. b., oraz k s i ę g ę  c z e r w o n ą  roz­
daną delegacyom wspólnym przez ministra spraw
zagranicznych.

Miemcy.
Teraźniejszy poseł niemiecki w Paryżu hr. Hen­

ryk A m i m ,  którego dwa listy i memoryał pisa­
ny podczas soboru watykańskiego, gdy był posłem 
pruskim w Rzymie, podane zostały w wiedeńskiej 
Preese, a prócz tego urzędowa berlińska Nordd. 
Allg. Ztg  ogłosiła inne jego piBma. Z tego po­
wodu napisał on temi dniami następujący list do 
D ó 11 i nge ra  , proboszcza w Monachium, który 
ogłosiła Augsburska Allg. Z tg :

Paryż, 21 kwietnia 1874.

Czcigodny Panie! Nordd. Allg. Z tg  ogłosiła 
przed kilku dniami sprawozdanie moje z maja 
1869, które uwagi Twojej zapewne nie uszło. 
Wzgląd na cel, dla którego, jak się zdaje, publika- 
cya ta nastąpiła, nie pozwolił, z wielkiem mojem 
ubolewaniem wykreślić ustępów, w których imię 
Waszej Wielebności jest wymienione. Jestem przeto 
zniewolony przeprosić W. Wielebność, żem w maju 
1869 osobę Waszą mimochodem wymienił w spo­
sób, który nie dcść wyraźnie okazuje cześć, z jaką 
pozostaję dla W. Wielebności. Tern chętniej prze­
baczysz mi ówczesny sposób wyrażenia się, gdy 
sobie przypomnisz, żem w maju 1869 nie miał je­
szcze zaszczytu osobistej Waszej znajomości. Ostat­
nie ogłoszenie sprawozdania z d. 14 maja 1869 
mogłoby stwierdzić sprzeczność między ówczesnem

mojem zapatrywaniem się a tern, jakie zebrałem 
w memoryale, którego ogłoszenie nastąpiło w wie­
deńskiej Presse. Nadmieniam przy tej sposobności, 
że nie odemnie wyszła ta publikacya. Posiadam 
odpis memoryału, który w szczegółach różni się 
od aktu ogłoszonego. Byłoby jednak spieraniem się 

słowa, gdybym poczytał ogłoszony dokument za 
podrobiony. Zmiany wyszły widocznie od tego, kto 
pismo to przesłał, a to dla oszczędzenia osób.

Co się jednak tyczy sprzeczności między mojemi 
zapatrywaniami w maju 1869 i w czerwcu 1870, 
nie jest ona sama w sobie znaczną. Także w czerw­
cu 1870 mniej chodziło mi o dogmat, jak raczej 

sposób, w jaki miał być zrobiony. Gdyby bi­
skupi niemieccy od pierwszej chwili ogłosili nie­
omylność jako teoryę, której przyjęcie byłoby o- 
czywiście a przeto i praktycznie obojętnem, praw­
dopodobnie nie byłyby rządy w to wdały się. Ale 
zachowanie się biskupów niemiecko-austryackich w 
jesieni 1869 r. i podczas soboru pouczyło muie o 
doniosłości zamiaru papieskiego. Musiałem się 
przekonać, że nieomylność miała być wprawdzie 
nie tylko koBztownem ale próżnem naczyniem, prze- 
znaczonem do ozdoby Watykanu, lecz oraz puszką Pan­
dory, z której w danym razie bardzo niebezpiecz­
ne ingredyencye mogły się na świat chrześciański 
wysypać. Jeśli przeto mianoby mi zrobić z tego 
zarzut, żem od maja 1869 do czerwca 1870 skut­
kiem doświadczenia zdanie zmienił; byłoby to za­
rzutem, który nie łatwo zniosę. Jeślim się wśród 
tego nauczył czegoś, zawdzięczam to głównie bi­
skupom niemieckim, którzy mnie łaskawie oświe­
cili pod względem następstw dogmatu. Podniesio­
no także przy tej sposobności spór całkiem bezo­
wocny, czy wysłanie posła na sobór byłoby dało 
inny obrót rzeczom. Któż zechce jeszcze dziś to 
rozstrzygnąć? Co do mnie, obstaję przy swojem, 
że twórcy kampanii, jeśliby postąpiono sobie, jak 
ja miałem na myśli, przypomnieliby owego bo­
hatera, który wyruszył na zdobycie świata, ale 
wrócił do domu z powodu deszczu — infecta re- 
colle trombe al sacro. Najbardziej ubolewam, że 
podniesione przez ks. Hohenlohe narady nie dały 
powodu do dokładnych rokowań. Jeśliby się było 
powiodło zdusić w zarodzie pasożyty, które się 
rozrodziły w soborze, nie znaleźlibyśmy się dziś 
w nieokreślonym zamęcie, który mniej więcej 
wszystko stawia w wątpliwość, co od dawnych 
czasów wspólnem jest całemu chrześciaństwu.
 ̂ Racz przyjąć W. Wielebność przy tej sposobno­

ści ponowny wyraz czcigodnego uszanowania, z ja­
kiem mam zaszczyt pisać się przywiązanym.

A m im .

Rosya.
Według wiadomości, jakie nas dochodzą z dzien­

ników petersburskich i warszawskich podpisy na 
akcye kolei Nadwiślańskiej doszły niesłychanych 
cyfr. Napływ podpisujących w pierwszym już dniu 
był tak wielki, że o 3 popołudniu musiano zam­
knąć kasę banku państwa i ze sto osób nie mo­
gło złożyć swoich ofert. Niektórzy z podpisujących 
w„tym dniu składali podpisy na wszystkie akcye. 
Jeden z bankierów wniósł, jako kaucję 316 pu­
dów monety w złocie, czyli 1264 funty. Utrzymu­
ją, że Kronenberg wniósł do banku 62 miliony 
rubli, a Bloch 42 miliony rubli. Z tego powodu 
sądzą, że budowa kolei dostanie Bię Kronenbergo 
wi. Ponieważ jednak w samym Petersburgu podpi­
sało się 4500 osób, a więc razem z Moskwą około 
6000 osób pragnących posiadać akcye kolei Nad­
wiślańskiej, i ponieważ rząd uwzględnia drobnych 
kapitalistów, obcinając zapisy wielkich bankierów 
przy rozkładzie podpisów; teraz więc dopiero za 
cznie się walka na wykupowanie pojedyńczych ak- 
cyj. To też piszą już o tern, że premia za akcyę 
dochodzi 40 rubli. Gotówka zaś tak wyssaną zo­
stała zewsząd, że tysiąca rubli nigdzie dostać nie 
można, a za pożyczkę gotówką za dni kilka płacą 
2 i 2 Va procentu. Walka ta smutny przedstawia 
widok, jest coś chorobliwego w tym antagonizmie 
kapitałów, narażającym się na pewne straty w na­
dziei zysków, które nie mogą odpowiadać wysoko­
ści kosztów uzyskania koncesyi.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  29 kwietnia. Onegdaj odbyło się po 

siedzenie Komisji Archeologicznej akademicznej, na któ 
rem p. Piotr U m i ń s k i  zdał sprawę o programach 
zjazdów mających się odbyć w r. b. w Sztokolrnie i 
Kijowie; p. A. H. K i r k o r  złożył relacyę z czynności 
sekcyi wykopalisk, której przewodniczy; p. J . N. S a­
d o w s k i  czytał doniesienie p. Fr. M a r t y n o w s k i e g o  
o zabytkach przedhistorycznych w okolicach Jarosławia, 
wskazując potrzebę prowadzenia tam dalszych badań;

wreszcie zajmowano się naznaczeniem miejsc, obiecują­
cych rezultaty poszukiwań archeologicznych i powołano 
pp. A. Kirkora i J. N. Sadowskiego do przedsięwzięcia 
w tym celu podróży.

—  Jutro we czwartek od 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędzie się 2gi 
publiczny odczyt prof. Dr B e ł c i k o w s k i e g o : „ O sta­
rożytnym idealizmie."

— Szes nas t a  lista składek na budowę nowego domu 
dla starców i sierot zostających pod opieką Towarzystwa 
Dobroczynności w Krakowie:

P. J. K. K a c z m a r s k i  200 zł. w obligacjach in- 
demnizacyjnych; p. A. B. 105 zł.; za pośrednictwem 

Aleksandra B a k a ł o w i c z a  (pp. Bakałowicz 3 zł., 
Pruszkowski 2 z ł , T. Wolańska 50 c.)— razem 5 zł. 
50 c.; za pośrednictwem Dra Władysława M a r k i e w i ­
cza  (pp. Edward Stiasny i Wł. M. po 5 zł., Marya M 

zł., Amalia M., Bronisław M., Dominik M., Włady­
sław K. po 2 zł., Dr Stefan Grudziński i Dr Wit 
Szczerbiriski po 1 złr.) — razem 23 zł.; za pośredni­
ctwem Dra R u d  m i l e r  a (pp. Marceli Filipowicz, Adam 
Ciechanowski, Leonard Stawski, N. N. po 2 zł., Kon 
stanty Wiśniewski, Jan Ertel, Jan Feik po 1 zł).— 
razem 11 zł.; za pośrednictwem księcia Ludwika Po- 
n i ń s k i e g o  starosty pow. w Gródku (pp. Nithmann 
Karol, Jakób Cetnarski i ks. L. Poniński po 1 zł.) 
razem 3 złr.;— za pośrednictwem p. Jana G r u d z i ń ­
s k i e g o  (pp. Ludwik Kollas, Welli Kollas, Józef Spel, 
Wojciech Wiek po 1 zł., Jan Szałowski 50 cent., Jan 
Pyzikiewicz i Michał Kopcza po 40 cent., Jan Kizior, 
Marcin Tabias po 30 c., Wojciech Bochniewicz, Tekla 
Pasierbka, Agnieszka Biechowna, Jan Bieniasz, Fran­
ciszek Węgrowski, Jan Janosza, Feliks Trybaś, Kata­
rzyna Skwirzyna po 20 c., Franciszka Stombina, Józef 

jdak, Maryanna Kanionka, Maryanna Sieradzka, Wa­
wrzyniec Zaborowski po 10 c.)— razem 8 zł.; pp. Fau­
styn i Józefa J a k u b o w s c y  15 zł.; p. Teodor B a­
r a n o w s k i  25 zł., p. Leopold S z u m s k i  30 zł.; za 
pośrednictwem p. Wiktora W o j c i e c h o w s k i e g o  (pp. 
Władysław Michałowski i Wiktor Wojciechowski po 10 
zł., Franciszek Doliński 2 zł., Aleksander Berski, Adolf 
Rylski i Ignacy Heer po 1 zł.)— razem 25 zł. Ogółem 
przeto szesnasta lista składek wynosi 450 zł. 50 cent. 
Ponieważ poprzednio wykazano 5718 zł. 61 c., łącznie 
przeto wynoszą dotychczas składki 6169 zł. 11 c.

—  Wczoraj straż policyjna przytrzymała klacz maści 
burej zabłąkaną na targowicy końskiej.

—  Wczoraj przytrzymano w dworcu kolei Seliga 0- 
sterweila i Berła Wolfganga wyrobników na kradzieży 
zboża, a dziś w sklepie p. Góreckiego przytrzymano na 
kradzieży Jędrzeja Mitańskiego wyrobnika.

—  Wydział krajowy ogłasza, iż otrzymał od sądu 
krajowego w Krakowie czystą spuściznę po ś. p. Kazi' 
mierzu Prus Petryczynie, przeznaczoną na stypendya dla 
młodzieży szkolnej. Wiadomo naszym czytelnikom, jakich 
starań dokładał zmarły d. 22 b. m. notaryusz Leonard 
Serafiński dla spiesznego zrealizowania tej fundacyi, która 
wynosi 97,069 złr. w listach zastawnych galicyjskich 
Tow. kredyt, ziemskiego, w listach zast. Banku hipo­
tecznego galic., w obligacjach indemnizacyjnych i małą 
część w książeczoe kasy oszczędności. K apitał ten nie­
sie dziś przeszło 5000 złr. rocznie.

—  Do Oaz. Naród, donoszą z Sanoka o powodach 
nieprzyjścia do skutku wyborów do Rady powiatowej 
z większej własności. Wyborcy bowiem zgromadzili się 
w dniu oznaczonym, lecz postanowili nie wprzódy przy­
stąpić do wyborów, aż takowe dokonane będą z gmin, 
to jest po terminie naznaczonym przez Namiestnictwo 
do ponownych wyborów z gmin wiejskich. Postępowanie 
to odpowiada przepisom ordynacji wyborczej, naznaczają­
cym kolejność wyborów z trzech grup.

—  Wnuk Bacciarellego, nadwornego malarza Stani­
sława Augusta, umarł temi dniami w majątku swoim 
Bitkowice w powiecie Płockim, licząc lat 90. W po­
siadaniu jego było wiele obrazów i pamiątek po dziadzie.

—  Radzca budownictwa w Berlinie Hobrecht, powaga 
i specjalista w urządzaniu kanalizacyi miast, wygotował 
plan kanalizacyi miasta Poznania, upoważniony do tej 
roboty przez tameczną reprezentacyę miejską.

—  W Wiedniu zawaliła się w poniedziałek wieża 
z mostem zwodzonym w Burgu i dwoje ludzi przygnio 
tła, była jednak, jak się przekonano, papierowa, bo stało 
się to na scenie w Burgtheater podczas próby.

—  Z Bagdadu donoszą o ponownym wylewie Tygru 
którego wody sięgają o trzy mile na północ Bagdadu 
a wylew rozszerza się i zagraża miastu, dla obrony 
którego przedsięwzięto środki zaradcze.
, Teatr* We czwartek dnia 30 kwietnia, po raz trzeci 

Śmierć Iwana Groźnego, tragedya w 5 aktach, przez 
hr. A. K. Tołstoja.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny l le j  do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po' 
wszednie 30 centów.

—  Dnia 28 kwietnia częsty śnieg, w południe za­
dymka i krupy; termometr od —■ 0’8 doszedł do -f- 2-2 R 
Barometr w ciągu dnia szedł w górę; dnia 29 kwietnia

godzinie 6ej rano stan jego był 330.89, termometru 
— 0‘4 R. Wiatr północny.

— We czwartek dnia 30 kwietnia: Sej Katarzyny 
Seneńskiej. ___________

Sprawy sądowe.

Kraków 28 kwietnia.

Wypadek na kolei północnej.

Przewodniczący: Radca sądu krajowego p. E b n e r ;  
sędziowie: Radcy sądu kraj. pp. K o r c z y ń s k i  i Li s -  
k i e w i c z ,  oraz sekretarz sądu kraj. p. M i k u s z e w -  
s k i ; z. prokuratora p. L i p k a ;  prowadzący pióro p. 
Me i s n e r .  Obrońca: Dr M a c h a l s k i ;  zastępca po­
krzywdzonego : Dr Ferdynand Wi l k o s z .  Jako biegli 
w sztuce prof. Dr. Leon B l u m e n s t o k  i Dr. Za- 
re m b a.

Na ławie oskarżonych: Karol K n u r a  maszynista, 
zostający w służbie kolei północnej ces. Ferdynanda.

D. 7 stycznia r. b. straszny zdarzył się wypadek 
na kolei północnej ces. Ferdynanda. Około godz. 8ej 
wieczór przejeżdżał drogą warszawską wracając z Kra­
kowa właściciel Michałowic p. Konstanty Wielogłowski 

żoną swoją Emiliią z hr. Sołtyków, zaledwie 23ci rok 
życia liczącą. Końmi powoził sam p. Wielogłowski, a 
na bryczce obok pani W. siedział p. Szymon Jako wie w, 
urzędnik komory rosyjskiej w Michałowicach, którego 
bryczka jechała tuż przed bryczką p. Wielogłowskiego. 
Noc była ciemna ale nie mglista. Gdy przybyli do za­
pory zamykającej kolej, czekali tamże blisko pół godzi­
ny, ponieważ przesuwano wagony; wreszcie na prośbę 

Wielogłowskiego stojący tamże dozorca dawszy znak 
maszyniście, aby z miejsca nie ruszał, otworzył zaporę 

puścił obiedwie bryczki. Pierwsza przejechała szczę­
śliwie; druga niezdołała minąć szyn, gdyż na trzecim 
torze najechał na nią pociąg złożony z 17 wagonów, 
porwał ją  pod koła, zdruzgotał, odrzucił o 14 sążni i 
dopiero przejechawszy stanął, wzywany do tego ze 
wszech stron wołaniami i róźnemi znakami.

Pomiędzy drugim a trzecim wagonem znaleziono p. 
Emilię Wielogłowską bez zmysłów, o kilka kroków da­
lej p. Szymona Jakowlewa, p. Konstanty Wielogłowski 
zaś wyrzucony został z bryczki i odrzucony znacznie 
dalej. P. Emilia Wielogłowską przywieziona do Kra­
kowa, w kilka chwil wyzionęła ducha; p. Jakowlew po­
niósł bardzo ciężkie, p. Wielogłowski lekkie uszkodze­
nia ciała.

Pociągnięty do odpowiedzialności maszynista Karol 
K n u r a  tłumaczył się, że wprawdzie pociąg w ruch 
wprowadził, lecz uczynił to w skutek rozkazu otrzyma­
nego od dozorcy wagonów Ferdynanda Zirpsa; ruszając 
zaś z miejsca, dał przepisany znak „baczność" mocnem 
gwizdnięciem.

Podczas rozprawy ostatecznej usprawiedliwiał się w 
ten sam sposób, zeznania świadków atoli wykazały, że 
w rzeczywistości inaczej się stało. Mianowicie Ferdy­
nand Z i r p s  stanowczo i pod przysięgą zeznał, liczni 
zaś powołani świadkowie, wszyscy ze służby kolejowej, 
również to potwierdzili, że znaku żadnego nie dał, ani 
też nie słyszeli ostrzegającego gwizdania ze strony ma­
szynisty; owszem jeden z nich nawet zeznał, że bary- 
erę otworzył w skutek polecenia dozorcy, który nie spo­
dziewał się, aby pociąg ruszył, bo znaku do ruszenia 
nie dał. Jeden tylko palacz, który był na maszynie 
razem i  Knurą, potwierdził, iż tenże dał znak gwizd­
kiem krótko i cicho, ale i ten nie widział znaku do 
wprowadzenia pociągu w ruch; dwaj zaś inni również
słyszeli gwizdanie, nie umieli jednak podać, z której 
maszyny, a było ich w wówczas kilka w pobliżu. Wa- 
żnem dla obwinionego, ale też świadczącem o nieprze- 
zorności służby kolejowej, było zeznanie innego maszy 
nisty Edwarda T h o m a s a ;  świadek ten twierdził, że 
wypadek taki mógł się wydarzyć każdemu maszyniście 
na tamtej drodze, ponieważ ludzie kolejowi dają nieraz 
wozom czekającym przy baryerze znak latarniami, iż 
mogą przejechać; w dzień maszynista rozpozna znak 
dany chorągiewką, ale w nocy łatwo omylić się może 
i znak dany wozom wziąć za znak dany sobie, a wte­
dy o wypadek nie trudno.

Powołani przez obronę biegli w sztuce pp. S c h r o ­
de r  i S c h i r o k y ,  urzędnicy kolei żelaznej, odpowiedzie' 
li jednozgodnie na zadane sobie pytania, iż pociąg szedł 
tak powoli, że przy pewnej przytomności przejeżdżają­
cego można było nieszczęścia uniknąć, oraz że wów­
czas miejscowość cała dostatecznie była oświetlona, 
tak iż p. Wielogłowski mógł był widzieć nadchodzący 
pociąg.

Prof. Dr. B l u m e n s t o k  i Dr Z a r e m b a  dali je- 
dnozgodną opinię co do uszkodzeń pp. Wielogłowskiego 
i Jakowlewa, oraz co do przyczyny śmierci ś. p. Eml 
lii Wielogłowskiej. P. W. odniósł uszkodzenia lekkie 
i je3t zdrów, p. Jakowlew zaś ciężkie, gdyż obojczyk 
ma złamany, do dziś dnia nie ma jeszcze władzy 
prawem ręku i zaledwie za parę miesięcy będzie mógł 
przyjść do zdrowia. P. Emilia W. nie została prze­

jechaną pociągiem, lecz zgniecioną prawdopodobnie bry­
czką, ciśniętą przez pociąg do jakiegoś twardego przed­
miotu (do zwrotnicy).

Jedna okoliczność wystąpiła nader jaskrawo podczas 
zeznań świadków, t. j. że służba przy kolei północnej 
ces. Ferdynanda nie zna przepisów. Stwierdził to prze­
wodniczący sądu p. E b n e r ,  z wielkim taktem prowa­
dzący rozprawę, stwierdził to bardzo dosadnie i ze 
słusznem oburzeniem z. prokuratora p. L i p k a .

Według rozporządzenia ministerstwa handlu z 16 
czerwca 1872 obowiązany jest każhy dozorca wagonów 
dawać znak przy przesuwaniu wagonów gwizdkiem lub 
trąbką, a p r ó c z  t e g o  m u s i  w dzień dać znak cho* 
rągiewką, w nocy latarką ręczną. Świadkowie nic o 
tem nie wiedzieli, nawet sam naczelnik stacyi p. Cza- 
dek, dopiero po przeczytaniu mu § 36 rzeczonego roz­
porządzenia przez przewodniczącego, twierdził, że „za­
pewne" tak być musi, i „zapewne" wszyscy ludzie ko­
lejowi mają gwizdki, ale to nie jest konieczne, bo je ­
den znak dany chorągiewką lub w nocy latarką wy­
starczy.

Z. prokuratora we wniosku swoim podniósł też tę 
okoliczność bardzo dobitnie. „Przepisów rozporządzenia 
ministeryalnego, rzekł p. L i p k a ,  służba kolejowa nie 
tylko nie pilnuje, ale je nawet lekceważy. Podczas gdy 
iustrukcya robi różnicę między znakami a nawet odró­
żnia silniejsze i słabsze gwizdnięcie, obwiniony twier­
dził, że każdy sygnał daje się jednakowem gwizdnięciem, 
a Zirps utrzymywał, że o gwizdaniu nie ma w instru­
kcji mowy. I takim ludziom powierzonem bywa życie 
tylu osób! Teraz już jasną jest rzeczą, gdzie leży przy­
czyna tylu i tak szęsto powtarzających się wypadków
na drodze warszawskiej. Komisja zjechała, zbadała 
miejscowość, uczyniła swoje wnioski, ale zbadanie, czy 
służba kolejowa zna i wykonywa przepisy, to snać po­
zostawiła dochodzeniu c. k. prokuratoryi! Nie mogę 
także nie podnieść okoliczności, że dyrekcja kolei pół­
nocnej Ces. Ferdynanda doniosła w swym raporcie, że 
Karol Knura został oddalony, wkrótce jednak potem 
dała mu tę samą posadę maszynisty." Nie możemy 
przytaczać całego wywodu z. prokuratora, który uaaw£* 
dniał winę obżałowanego, nadmienimy tylko, że wyka­
zawszy, iż służba kolejowa nie zna przepisów, że Karol 
Knura przyznał się, iż pociąg w ruch wprowadził, że 
przepisów kolejowych nie wykonał już to przez wpro­
wadzenie w ruch pociągu nie otrzymawszy rozkazu, już 
to przoz niedanie znaku, że z miejsca rusza, — upra­
szał sąd o uznanie Karola Knury winnym wykroczenia 
przeciw bezpieczeństwu życia. Jako okoliczności obcią­
żające przytoczył z. prokuratora tę wielką nieświadomość 
przepisów, oraz, że obok zabicia jednej, jeszcze dwie o- 
soby poniosły uszkodzenia.

Zastępca pokrzywdzonego p. Konstantego Wielogłow­
skiego, Dr. Ferdynand W il k o s z w przemówieniu swo­
jem nadmienił najprzód, iż przez ukaranie oskarżonego 
stanie się tylko zadość ustawie, gdyż strata, jaką p 
Konstanty W. poniósł przez utratę najdroższej swej 
małżonki, a dzieci jego przez utratę najukochańszej 
m atki, jest niepowetowaną. Następnie wykazywał, iż 
z jednej strony oskarżony zawinił przez to, iż ru­
szając z miejsca nie dał przeciągłego sygnału, jak tego 
instrukcja wymaga, że zaś z d ugiej strony p. Kon­
stanty W. nie dopuścił się żadnej nieostrożności, gdyż 
uniknienie nieszczęścia było niemożebnem. Wnosząc 
wreszcie o uznanie oskarżonego winnym, podniósł je­
dną okoliczność łagodzącą, iż pośrednią a ważną przy­
czyną nieszczęśliwego wypadku jest wadliwa administra­
cja na kolei północnej, niedostateczna ilość służby, 

skutek tego pośpiech przy zestawiania wozów i po­
ciągów i niezachowanie przepisów instrukcji; dla tego 
prosił sądu o wymierzenie jak najłagodniejszej dla oskar­
żonego kary.

Obrońca Dr. M a c h a l s k i  odpierał zarzuty z. pro­
kuratora co do winy oskarżonego i usiłował wykazać, 
że wina całego nieszczęścia spada wyłącznie na p. Wielo­
głowskiego, który dość jeszcze miał czasu do cofnięcia 
koni, ponieważ rozprawa wykazała, że pociąg szedł nie­
słychanie powoli i na czas jeszcze zaczęto na niego ze 
wszech stron wołać, aby się wstrzymał z przejazdem.

Żałować wypada, że p. Wielogłowski nie stanął do 
rozprawy; powołany interesami, udał się do Kielc i 
wezwanie nie mogło mu być na czas doręczonem.

Sąd uznał K a r o l a  K n u r ę  w i n n y m  wykroczenia 
przeciw bezpieczeństwu życia i skazał go na s i e d m mie­
sięcy ścisłego aresztu oraz na zwrot kosztów procesu. Po­
szkodowanych zgodnie z ich własnem życzeniem odesłano 
z pretensjami na drogę cywilną.

Skazany zastrzegł sobie prawo wniesienia skargi 
o nieważność, ewentualnie rekursu od wysokości kary.

W końcu nadmienić musimy, że rozprawa toczyła 
się w języku niemieckim, bo tak obwinieni, jak szef 
stacyi i cała służba kolejowa nie władają językiem 
polskim.____________ __________

Dziś odbyło się losowanie s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  
na drugą kadencyę w roku bieżącym. Losowania doko­
nał prezes sądu karnego p. A n t o n i e w i c z ,  w obecności 
radców sądu kraj. pp. S m o l a r s k i e g o  i N o w a k a ,  
z. prokuratora p. B r a s o n a i  prezesa Izby adwokackiej

ma, w której się koncept objawiał; spodziewać się 
zatem można, że ten „Rozdział w przyszłej naszej 
księdze przysłów" nrość może z czasem w niepo­
śledniej objętości księgę. Mamy tego jnż dowód o- 
czywiety. Książeczka przysłów wydana w Kijowie 
roku 1867, dziś w poważnej objętości, bo niemal 
trzy razy grubsza i okazalsza od swojej poprze­
dniczki, wyszła w Poznaniu nakładem Żupańskiego 
pod tytułem: Przysłowia polskie odnoszące się do 
nazwisk szlacheckich i miejscowo/ci.

O sot tedy, sam autor pan Aleksander Da- 
rowski w ciągu lat kilku potroił pierwszy zbiorek, 
a mamy nadzieję, źe dzisiaj, kiedy ta ciekawa 
książka rozbiegnie się w różne strony, znajdą się 
ochotoicy, którzy z różnych okolic dostarczą obfi­
tego plonu. Pan Le Roux de Lincy z swoimi stu- 
pięćdziesięcioma przysłowiami od nazwisk zakaso­
wany został; p. Darowski dostarczył ich z górą 
trzysta, a prawie tyle przysłów od miejsc.

Oprócz zasługi w zbieraniu przysłów, ma jeszcze 
zasługę krytycznego objaśniacza, w czem radził się 
nietylko starych ksiąg i broszur, lecz jeszcze u- 
stny' h podań, które podobno bywają najpewniej­
sze ; przyczem nawija się mnóstwo jowialnych ane­
gdot i wierszyków, mogących uprzyjemnić czytanie 
tej książki.

Przerzucając te karty nastręczyły się nam nie­
które uwagi co do zdań przytoczonych o kilku lu­
dziach znanych; zdań opartych aa koncepcie ja­
kiego pa8zkwiliku mającego obieg w swoim czasie, 
lub wyrzeczonych choć przez poważnego człowieka, 
lecz w sęsie żartobliwym. I tak na karcie 44 X. 
Lachowski znamienity kaznodzieja za Stanisława 
Augusta stał się przedmiotem przysłowia: „Koń­
c z yć  p r ę d z e j  niż  L a c h o w s k i  kazanie",  
dla tego, że p. D. znalazł w Ossolińskiego (nie 
Ooalińskiego) wieczorach Badeńskich to wyrażenie, 
które wcale nie jest przysłowiem, niesłusznie też 
spiera się z Karpińskim, że X. Lachowskiego na­

zwał najpierwszym w kraju kaznodzieją — tak 
było w istocie, on i X. Karpowicz trzymali berło 
wymowy. Również niewłaściwe jest przytoczenie 
wierszyka o Wężyku, który nigdy nie miał przy­
słowiowego znaczenia, a jest ubliżającem pamięci 
zacnego i rozumnego człowieka. W podobny spo­
sób trzebaby wciągnąć do zbioru przysłów wszyst­
kie paszkwile. Także wyrażenie: „Stary Wyr­
wa" (k. 100), które X. Wargocki zastosował do 
Erazma Otfiuowskiego, niemoże się liczyć za przy­
słowie nazwiskowe, ma ono bowiem to znaczenie 
co wywłoka. Otfinowscy byli zaciętymi różnowier- 
cami. Pod nazwą Kar aś  dobrze przypadłoby po­
wiedzenie pani Krakowskiej (Branickiej), które za­
mieniło się w przysłowie: Mam trzech Świętych: 
jednego w niebie (św. Jana z Dukli), drugiego w 
senacie (Karasia), trzeciego w wojsku (Mira) a 
wszyscy trzej rodem z Dukli". Również i nastę­
pne: Chodeś N a g i ,  prędko w pierze porośniesz. 
(Nagi, było nazwisko urzędnika austryackiego). — 
Przysłowie: „Naj. Panie! słowo się rzekło kobyła 
u piłotu" — warto w tym zbiorze figurować jako 
bardzo historyczne a dowcipne. Przypominają się 
i inne więcej odpowiedne naturze tego zbioru, jak: 
„Kościuszko, rumiane jabłuszko a szyszka boro­
wa, Imperatorowa".

Chodzi pan Pułaski po wale 
Szablą wywija zuchwale.
Pan Kazimierz Pułaski 
Konfederat Barski
Za nim idzie jeden dwa, jeden dwa,
Bo więcej niema.

Zapewne w swoim czasie wielkiej używało wzię- 
tości przysłowie: P an  Hus zc z a ,  do prus  nie-  
p u szcza.  Ten Huszcza pisarz komory pograni­
cznej niepuścił w r. 1794 wynoszącego się za gra­
nicę podskarb. W. X. Lit. Michała Ogińskiego,

który chciał żonę i osoby z swojej rodziny zawieść 
w bezpieczne miejsce. Nieprzyjazna mu partya o- 
krzyknęła że niechciał dzielić losow rewolucyi Ko­
ściuszkowskiej, co było fałszem; ale przysłowie zo­
stało i Huszcza używał wielkiej wziętości u patryo- 
tów choć rzeczywiście był to akt zemsty osobistej.

Ile dochowała pamięć tyle przytaczam, a może 
się to przyda do zbioru.

Co do przysłów z miejscowością mających zwią­
zek, tych zebrał p. D. obfitą wiązankę, zdaniem 
mojem mają one nierównie więcej wagi niż przy­
słowia od osób, które, jeżeli nie są historycznemi 
to są tylko prostą słów igraszką, lichą kadencyą 
dorobioną do nazwiska.

W tym oddziale przysłów można się spodziewać 
bogatego żniwa; warto nawet zachęcić aby w ka­
żdej okolicy, nie mówię prowincyi, starano się spi­
sywać te przypowiastki jakie w ustach ludu utrzy­
mują się, a z nazwą miejsca mają związek j ludzie 
bowiem mijają, a miejsce zostaje, przysłowie takie 
jest niejako żywym komentarzem, do okolicy, de­
wizą jej mieszkańców. Szczególniej na Rusi pełno 
jest przysłów miejscowych, ale te najczęściej nie- 
przechodzą po za szczupły obręb kilku sąsiednich 
wiosek. Około Buczacza krąży przysłowie pozosta­
łe podobnoś po Potockim Staroście Kaniowskim: 
Buczacz hulacz, Barysz towarysz, Pilawa mama. 
A podobnych spotyka się tu i owdzie, byle na nie 
zwrócić uwagę i zapisać zaraz.

Autor pod K a l i s z e m  umieścił on wierszyk, 
który się stósował do Fryderyka Augusta X. War­
szawskiego, a nie do Augusta II.

Już to przez Kalisz 
Trzeci raz walisz 
Zawsze w złym czasie 
Bywaj zdrów Sasie.

Może zatem pod K r a k o w e m  umieścić drugi 
podobny:

Przyjechał król Sas 
Zrobił z Krakowa las 
A stanął pod Barany,
Vivat król kochany 
A Barany tryx, tryx 
Vivat królowa Beatryx 
Vivat królowa Augusta 
I  guwernantka jej tłusta.

Nie zbywało nam nigdy na podobnego rodzaju 
konceptach, szczególniej gdy trzeba znaleźć było 
kadencyę do nazwiska. Pod Wi l ne m doskonale da 
się wsadzić ten wierszyk rzeczywiście dowcipny:

Jechał Piotr do Rzymu, podróż była pilna 
Dla lepszego rymu zajechał do Wilna.

Jakąś analogię z tym wierszem możnaby dopa­
trzyć w następnem przysłowiu;

Na Dublany i Wyżlany 
Do Pana Jezusa Milatyńskiego

które słyszałem używane żartobliwie w znaczeniu, 
drogi niepotrzebnie nałożonej.

Pod C z ę s t o c h o w ą  zapomniał autor o „ry­
mach Częstochowskich" z których ta miejscowość 
słynęła, jak dziś słynie pędzlem. Wypada także dać 
miejsce My ś l e n i c o m  „szklenice Myślenickie" tak 
samo były niegdyś przysłowiem jak „piwo Ware­
ckie" lub „pardubickie rusznice i klatowskie sery".

Niewiem czy Kolbuszowa miała swoich Amatich 
i Straduarich, wiadomo tylko że słynęła wyrobami 
delikatnej stolarszczyzny (ebenisterie). Dlatego mnie­
mam że przysłowie: „Zgrał się jak Kolbuszowskie 
skrzypce" mogło powstać za naszych czasów, kie­
dy słynął w niej stawny Jasio pierwszy smyczek 
kapeli porywanej ua wszystkie zabawy i bale na 
kilkanaście mil w okolicy. Jeżeli czyje skrzypce by­
ły ograne to niezawodnie Jasiowe; bardzo też prawdo 
podobnie dały początek przysłowiu.

Do bogactwa naszych przysłów w tym rodzaju, 
zdaje mi się, że autor niepotrzebnie przybrał cu­
dzoziemskie jak Al l e  mani  i Cust i ne ,  a to c- 
pierając się na tem że pierwsza rodzina osiadła w 
Polsce, a drugi zapisał się w Albumie Kazanow- 
skiego. Przypomina to Słownik malarzy polskich, 
Rastawieckiego, wzbogacony nazwiskami malarzy 
włoskich, francuskich, niemieckich, nawet angiel­
skich dla tego, że albo malowali Polaków albo 
znajdowali się jakiś czas w Polsce. Zdarzają się 
artyści lubiący wojażować, więc gdziekolwiekby za­
biegli i zostawili co ze swoich robót, tem samem 
musieliby należyć do wielu narodowości i figurować 
w słowniku malarzy lub muzyków.

Niemniej żmudzkie przysłowia w języku źmudz- 
kim, który nie jest podobny ani do pol-kiego ani 
do ruskiego, lubo zostały wciągnięte w ten poczet, 
zbyt się odróżniają od innych, aby mogły do nich 
należyć. Wprawdzie tłómaczenie zaradza temu; lecz 
właściwiej może byłoby dać im osobne miejsce w 
tym zbiorze.

Na koniec znajduje się zbiorek z rzadkiego dzie­
ła ks. Włodka: Przypowieści prowincyonalnych któ­
re lubo się tu dobrze nadają, niemniej są wyrobem 
jednej głowy, która niezawsze szczęśliwie umiała 
scharakteryzować w kilku słowach właściwości mie­
szkańców każdego powiatu. Słusznie też p. D. wy­
tknął tę słabą ich stronę. W ogóle wdzięczność 
winniśmy autorowi za podjęcie tak żmudnej pracy 
i w zbieraniu przysłów i w ich objaśnieniu szcze­
gólniej co do komentowania ich niemało musiał 
przetrząść bibliotek, aby rozwikłać te zagadkowe 
przysłowia, dzisiejszym niezrozumiałe. Do wielu 
klucz na zawsze stracony; a zawsze lepiej zosta­
wić je niewytłumaczone, niż źle tłómaczyć.*)

*) W tej chwili dochodzi nas wiadomość, że autor „Przy- 
słowiów* Aleksander Werycha Darowski zakończył życie w 
Berlinie. (Pnyp. Bed. Cs.)

  ---------
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Dra M a c h a l s k i e g o ;  prowadzącym pióro był p. Leo .
Wylosowani zostali jako p r z y s i ę g l i  g ł ó w n i  pp:
1) Stanisław B a d e  ni  wł. dóbr. 2) Dr. Roman J a ­

k u b o w a  ki  adwokat; 3) Władysław B o j a r s k i  wł. 
domu; 4) Wiktor B r u m  m e r  majster krawiecki; 5) 
Atanazy B e n o e  wł. dóbr; 6) Józef M aj e r  cukiernik; 
7) Dr. Władysław L i s o w s k i  adwokat; 8) Floryan 
L e i  t e r  radca m. i wł. real.; 9) Henryk C z e r n y  
wł. składu węgla; 10) Józef S c h a t z e l  adwokat; 11) 
Maryan D w o r s k i  radca miejski i wł. handlu; 12) 
Stanisław G o e b e l  wł. real; 13) Dr. Jan H a j d u -  
k i e w i c z  adwokat; 14) Jakób B o b e r  kupiec; l5 )Jó - 
zef B r z e  z i ń s k i  wł. domu; 16) Dr. Juliau D u n a ­
j e w s k i  prof. Uniw.; 17) Władysław B a r t y n o w s k i  
wł. real.; 18) Jacek S e n d o r  wójt z Bolechowie; 
19) Ludwik L i p i ń s k i  wł. domu; 20) Władysław 
A n c z y c  urzędn. banku; 21) Franciszek R e h m a n  
majster kominiarski; 22) B a n e t  B e r i  wł. real.; 
23) Józef S a t a l e c k i  zegarmistrz; 24) Hr. Stanisław 
T a r n o w s k i  prof. Uniw. Dr. filoz.; 25) Antoni Mar-  
f i e w i c z  wł. real., radca m.; 26) Władysław T o k a r ­
s k i  sekretarz Tow. Ubez.; 27) Dr. Ferdynand W i l ­
k o s z  adwokat; 28) Marcin D z i e w o ń s k i  wł. realn. 
w Sierakowie; 29) Leon D e m b o w s k i  prof, w szkole 
real, wyższej; 30) Dr. Maksymilian Mach  a i s  ki  adwo­
kat; 31) Dr. Antoni B a l ko adw.; 32) Juda Bi r n -  
b a n m  wł. kant. weksl. i radca m.; 33) Józef Nie-  
d f w i e c k i  malarz; 34) Stanisław G r a l e w s k i  wł. 
domu; 35) Dr. Antoni K o z u b o w s k i  b. prof. Uniw.; 
36) M i c h a ł Ł u s z c z k i e w i c z  Dr. filozofii, b. dyr. szkól.

Jako zastępcy wylosowani zostali pp.:
1) Maurycy S i l b e r s t e i n  wł. domu; 2) Antoni 

M a s ł o w s k i  cukiernik; Antoni S u s k i  wł. domu; 4) 
Wincenty K o ł o d z i e j s k i  majster cies.; 5) Dr. Mau­
rycy K r z e p i c k i  urzędnik magistratu; 6) Jakób B a r ­
b e r  wł. real; 7) Aleksander S ł o n i o w s k i  wł. han­
dlu żelaza; 8) Tomasz C h ę c i ń s k i  wł. real, i radca 
m.; 9) Stanisław M t i l l e r  wł. real.

Na drugą kadencyę rozpoczynającą się 15 maja r. b. 
przygotowanych jest już kilkanaście spraw; między in- 
nemi odbędzie się także rozprawa przeciw adwokatowi 
Drowi Wacławowi W y r o b k o w i .

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Ogólne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego.

(Dokończenie.)
P. S z u m a ń c z o w s k i  zdaje sprawę z użycia 

subwencyi rządowej na podniesienie chowu bydła 
rogatego. Kom itet s ta ra ł się działać w dwóch 
kierunkach przez zachętę i rozdawanie zakupionycl 
wyborowych sztuk bydła. Dawał więc nagrody: 
1) za obory odznaczając się starannym  chowem i
1 utrzymaniem bydła; 2) za wyborowe sztuki by­
dła. Zakupił nadto 6 buhajów rasy holenderskiej,
2 krajowej i rozdał stósownie do potrzeb krajo­
wych. Założona już poprzednio stajnia zarodowa 
Shorthornów przeniesioną została do dóbr p. Wła­
dysława Kaczkowskiego, gdzie doznaje bardzo sta ­
rannego pielęgnowania.

Sprawozdanie to wywołuje dłuższą dyskusję. 
P. T a ń s k i  biorąc pochop z orzeczenia p. Szu- 
mańczowskiego, że Komitet uważał w Zachodniej 
Galicyi za stosowniejsze rozdawanie buhajów niż 
sprzedawanie ich przez licytacyę, bo nie ma tutaj 
dosyć ludzi zamożnych; radzi pierw urządzić licy- 
tacyę, a  następnie rozdać co zostanie. Doradza 
też zakupywanie cieląt, jak  ua Szląsku, dawanie 
ich rolnikom na wychowanie, z tern, że kto do­
skonale odchowa cielaka, ten go darmo zatrzym u­
je, kto średnio, płaci połowę ceny kupna, a  kto 
źle wychowa, ten zwrócić musi wyrosłe bydlę 
lub całą cenę na zakupno cielęcia wydaną za­
płacić.

P. S i e g l e r  popiera licytacyę, która sprowa­
dzając zwrot funduszu, daje sposobność do dal- 
Bzego zakupna i ilcść wprowadzonych sztuk wyboro­
wego bydła w kraju powiększa. Co zaś do wy­
boru rasy, gani zakupywanie buhajów holenderskiah 
i przemawia usilnie za krajowemi, odwołując się 
przytem do Bwej rozprawy.

Rozprawę t ę ; „Czy krzyżowanie rasy krajowej 
z holenderską jest korzystnem ?" odczytuje w pol­
akiem przetłumaczeniu p. Jawornicki. Radzi w 
niej p. Siegler zam iast holendrów, których zasto­
sowanie w niektórych tylko miejscowościach może 
się okazać korzystnem, używać raczej rasy Algau- 
erskiej, Oberintalerskiej i kilku innych, między 
niemi nawet siwej podolskiej. Czyni to ze względu 
na podobieństwo składu ciała, na klimat i mo­
żność zyskania odpowiedniej paszy. Przedewszyst- 
kiem doradza udoskonalenie własnej rasy krajowej 
przez dobieranie w niej samej sztuk do rozpłodu 
najzdatniejszych i przez staranność chowu i pie­
lęgnowania w każdym wieku zwierzęcia.

P. Szumańczowski podziela w dwóch punktach 
to zdanie, a mianowicie co do orzeczenia, żo rasa 
holenderska tylko w stósownych miejscowościach 
może być z korzyścią zaprowadzona i co do nie 
zaprzeczonych korzyści wynikających z udoskona­
lenia własnej krajowej rasy bez krzyżowania jej 
z obcemi. Jedno tylko krzyżowanie z Shorthor 
nami uważa za korzystne. Z ras  przez p. Sicg 
lera przytoczonych Algauerskiej daje pierwszeństwo 
przed resztą proponowanych.

P. J. K o n o p k a  odpowiadając na domaganie 
się o licytacyę, utrzymuje, że to  nie zgadza się 
z naturą  subwencyj, które oprócz rozpowszechnia­
nia sztuk wyborowych m ają jeszcze i pokrzepienie 
sił słabych chodowników na względzie.

P. S z y b a l s k i  podziela zdanie p. Tańskiego 
co do c z ę ś c i o w e j  sprzedaży zakupywanych 
sztuk, wolałby jednak sprzedaż z wolnej ręki 
niż licytacyę. Radzi zakupywanie p a r a m i  dla 
rozpłodu czystej rasy.

P. C h w a l i  b ó g  pochwala zakupywanie cieląt 
upatruje jednak wielkie trudności w przeprowadza­
niu tej czynności. O statnie zdanie podziela też

Ł Szumańczowski, utrzymując, że to tylko w ta ­
rn małym kraiku, jakim jest Szląsk austryacki, 

udać się może. .
Z tej dyskusyi powstaje kilka wniosków, które 

jednak nie utrzym ują się i pozostaje p rzy tem , że 
i nadal zakupywane buhaje m ają być rozdawane, 
a kwestya zakupywania cieląt poleconą tylko zo­
sta ła  Komitetowi do bliższego rozpatrzenia się 
w niej. .

P. Tadeusz L a n g i e  zdaje sprawę z użycia sub­
wencyi na owce i trzodę chlewną. Za 90U złr. 
zakupioną została gromadka owiec rozpłodowych i 
oddana pod opiekę p. Ludwika Jędrzej owicza. re -  
wna ilość trzody chlewnej rasy Y o rk sh ire , kupiona 
za 500 złr., umieszczoną została w Giebułtowie- 
Zwrot pieniędzy ma być bezustannym. Czterem 
gospodarzom dano zakupiono sztuki z obowiązkiem 
zwrócenia ceny kupna w przeciągu dwóch lat bez 
procentu

Na uprawę lnu użyto subwencyi, podług obja­
śnień danych przez p. Jawornickiego, w sposobie 
zakupywania doborowego siemienia z Rygi i sprze­
dawania go w kraju za połowę ceny kupna.

P. P a w l i k o w s k i  odczytał sprawozdanie o 
krokach przedsięwziętych celem ściągnięcia zale­
głości od członków. Sprawozdanie to  napisane w 
duchu prawdziwie obywatelskim, odznacza się ró­
wnie gorliwością o dźwignięcie upadającego towa­
rzystwa, jak  trzeźwem zapatrywaniem się na stan 
rzeczy i oględnością, aby przedwczesną pochopno- 
ścią do radykalnych środków nie zadać jeszcze 
głębszych ran  Btosunkom towarzystwa. W ciągu 
rozprawy wypowiedział niejedną gorzką prawdę 
zawiniającym, że jednak tak  zam iar sprawozdawcy 
jak i uchwała Zgromadzenia przeznaczyła ich 
treść jedynie dla Kom itetu dla zużytkowaniy jej i 
dla ogółu dłużników , a  nie dla publiczności, 
wstrzymujemy się od ich powtórzenia.

P. Ludwik J ę d r z e j o w i c z  zdaje sprawę z 5ciu 
punktów postawionych przez p. Sieglera von Ebers- 
wald w r. 1873 i Komitetowi do rozważenia prze- 
kazanych•

Na lszy punkt „czyby nie wydawać czasopisma 
rolniczego kw artalnego"—  „jaka ma być treść je ­
go i jaki8 na nie obmyślić fundusze? — odpowia­
da, że potrzeba pisma, któreby sprawozdania z czyn­
ności K om itetu, z obrad i uchwał ogólnego Zgro­
madzenia, rozprawy nadsyłane, polecenia miniate- 
ryalne, zgoła wszystko co się tyczy towarzystwa 
szczególnie jako organu ministeryalnego , tudzież 
zawiadomienia użyteczne dla rolników zawierało, da­
wno już uznaną została. Przedsięwzięcia rozbijają 
s ię  jednak o brak środków finansowych, a  na to 
tylko jedna rada, żeby się liczba członków tow a­
rzystwa zwiększyła, a  przystępujący do towarzystwa 
regularnie płacili.

Do drugiego punktu, żeby sprawozdania i rachun­
ki drukować i rozsyłać je  dwa tygodnie przed po­
siedzeniem ogólnego Zgromadzenia członkom to ­
warzystwa, Komitet się przychyla i jeżeli tego ro- 
iu nie zdołał się zabrać do tego dosyć wcześnie, 
to pochodziło to  z przypadkowych przeszkód, nie 
zawisłych od woli Komitetu Oszczędności w admi- 
nistracyi, jako punkt trzeci wniosków, zaprowadził 
Komitet jak  najradybalniejsze. Oprócz małych kwot 
na niezbędny lokal i rekwizyta konieczne wyzna­
czonych, płaca urzędników nawet takich, którzy 
już od początku założenia Towarzystwa pracują 
ras się dopiero uskuteczniać z zyskanych rzeczy­
wiście oszczędności. W celu zyskania zupełnej ró ­
wnowagi między dochodem a  rozchodem , układa­
nym będzie corocznie prelim inarz wydatków podług 
dopływów kasowych.

Czwartemu punktowi aż by nie zawsze do^ K ra­
kowa zwoływać ogólne Zgrom adzenia. ale i inne 
■zęści kraju uwzględniać, s ta ra ł się Komitet już 
dawniej zadosyć uczynić, ale trudności w tej mie­
rze zachodzących nie łatwo pokonać.

Na punkt czwarty, żeby ct lam pozyskania wię­
kszej liczby członków Towarzystwa zmniejszyć o- 
p h tę  dla dzierżawców i ofi yulistów, Kom itet od­
powiada, że § 12 statutów, zezwalający nia tylko 
na zniżenie opłaty, alo nawet na zupełne zwolnie­
nie od niej przez Komitet, obejmuje wszystko, co 
w tej mierze uc?ynić można.

W końcu dłuższej dyskusyi p. Siegler cota wnio­
sek postawiony co do ostatniego punktu. Hr. Hen­
ryk W o d z i c k i  zdsje sprawę o wniosku czł. tow. 
hr. Jana  Stadnickiego i towarzyszów względem 
przymusowego zabezpieczenia budynków od szkód 
z j ożnrów. Wobec licznych klęsk z nie zabezpiecza­
nia się pochodzących myśl ta  oddawna już zaprzą­
ta ła  umysły, a  usiłowania czynione m ają już swe 
dzieje. Już stany galicyjskie upominały się o to 
kilkakrotnie, ale rząd zawsze stanowczo odmawiał. 
Nie doprowadziły też do żadnego rezultatu usiło­
wania sejmowe, chociaż wniosek wówczas ograni­
czał się na zabudowania kościelne. Sprawozdawca 
był zawsze tej myśli przeciwnym. Dziś też więcej 
swoje własne przekonanie, niż zdanie Komitetn 
wyraża. W razie przymusu ustawą nakazanego 
albo trzeba urządzić instytucyę rządową, albo zo­
stawić wolność wyboru towarzystwa ubezpieczeń. 
W pierwszym razie występują wszelkie niedogo­
dności z biurokratyzmem połączone, absolutność 
w postępowaniu, liczne koszta na każdym kroku; 
dość wspomnieć o nieodzownem w takim  razie o- 
szacowsniu budynków. Przy dowolnem wyborze to­
warzystw, przymuszani interesanci pójdą wyłącznie 
za popędem oszczędności i udadzą się do najtań­
szych towarzystw. W iadomo zaś, że w rzędzie to ­
warzystw ubezpieczeń najtańsze nie zawsze są pe- 
wnemi. Nietylko, że zbytnia taniość naraża słabe 
zakłady na częste zachwiania się, ale bywały przy­
padki, że upadające instytucyę zniżeniem opłat ra ­
tować się, a raczej na czas pewien konieczność 
swego upadku pozorem możności pracowania tanio 
pokryć usiłowały. Zresztą niektóre towarzystwa 
czasem tego lub owego prywatnego uwzględniać 
nie chcą, cóż się w takim  razie stanie z przymu 
sera. Nie wypada zaś uwzględnisć pewnych tow a­
rzystw, wskazując je z urzędu. Te w szjstkie wzglę­
dy skłaniają sprawozdawcę do oświadczenia się 
przeciwko przymusowi.

P. Fr. Paszkowski oświadcza, że chociaż spra

wozdawca wypowiedział przekonania przymusowi 
przeciwne jako swoje osobiste zdanie, je s t ono je ­
dnak zdaniem i większości Komitetu. Zgromadze­
nie skłoniło się do tego, żeby s;ę za przymusem
aio oświadczać.

Przystąpiono do wyboru pięciu nowych członków 
Komitatu. W ybór padł na po. Szumańczowski1 go, 
Ludwika Jędrzejowicza, Langiego, Badeniego i S ta­
nisława Homulacza.

N astępuje ogłoszenie nagród , które osobno za­
mieścimy.

Na pytanie p. Seelinga, co je s t przyczy ą  że 
się liczba członków towarzystwa nie zwiększa i ja- 
lia są  środki naorawy rzeczy w taj mierze odpo­
wiada tylko p. C h w a l i b ó g  postawieniem 4 pun- 
itów, a  mianowicie: 1 , u p ro ść  po powiatach
obywateli t a  agentów 2, umocować ich zarazem 
do odbierania pieniędzy 3) wykazać jasno przez 
odpowiednie czynności i ogłoszenia korzjści wy i- 
kające z tago, że towarzystwo jest organem mini­
sterstwa. 4 Dać dowód dotykalny tych korzyści 
wystaraniem się o subwencję na drenowanie i na­
wodnianie. Ponieważ zgłoszenia się Komite tu  do Mi­
nisterstwa nie skutkowały, wnosi, aby ułożyć petycyę 
do Rady Państw a i przesłać j ą  trzem  uproszonym 
na ten cel delegatom , którym i wszelkich mate- 
ryałów do bronienia sprawy trzeba dostarczyć, a 
mianowicie wypracowanego przez sprawozdawcę 
planu drenowania.

Pozostające jeszcze trzy zapytania pp. Sieglera, 
Leona Paszkowskiego i Ad«ma Marassć umieszczo­
ne pod liczbami 10 — 12 Program u obrad Zgro­
madzenia uczyniemy przedmiotem osobnych spra- 
wozdsń, nadmienimy tymczasem tylko, że po od­
czytaniu swej rozprawy wykazującej niekorzyści wy­
nikające z istnienia ceł wchodowych dla iodustryi 
krajowej, p. Leon Paszkowski postawił wniosek: 

„Zgromadzenie jako reprezentacya interesów rolni­
ctwa krajowego, poleca komitetowi, iżby wystóso- 
wał do delegacyi wspólnych petycyę za stanowczem 
i zupełnem zniesieniem cła wchodowego od wszel­
kich produktów surowych".

W niosek ten oddany został Komitetowi do do­
wolnego traktow ania.

Sprostowanie'. W wczorajszem sprawozdaniu z po­
siedzeń Towarzystwa rolniczego, zamiast: „P. Chmiel ­
n i c k i  z Linowki" czytaj: „P. C i c h o w s k i  z Li- 
nówki."

Przyjechali do Krakowa od dnia 28 do 29 kwietnia
HOTEL PO LSK I pod BIAŁYM O RŁEM : Ale­

ksander Zawadzki z Galicyi, Józef Szołowski z Sosno­
wic, Władysław Jachowski z Kongresówki, Józef Kre- 
jec kopiec z Oświęcimia, Jan Marynowski notiryosz z 
Wiśnicza, Władysław Lnsiński kopiec z Wiednia, Adam 
Bratenwald wł. dóbr z Kongresówki, Wanda Górska ob. 
z Za drożą, Aloizy Han taki właś. dóbr z Rosyi, Walery 
Różycki z Wiednia, Elżbieta Rothkircb ze Lwowa, Ka­
rol Tytz inżynier z Rzeszowa, Samoel Teilelba kopiec 
z Tarnowa, Konstanty Rajski właś. dóbr.

HOTEL pod RÓŻĄ: Adam hr. Marasse z żoną wł 
dóbr z Galicyi, Marya Stasiakiewiczowa wł. dóbr z Kon­
gresówki, Władysław Dobrzyński wł. d. z Galicyi, Ro­
man Kucieński wł. dóbr z Kongresówki, Hipolit Min­
kiewicz właś. dóbr z Kongresówki, Antoni Horecki Dr 
praw z Wiednia, Józef Bolesławski właś. dóbr z Kon­
gresówki.

HOTEL SASKI: Zygmunt Pollak kopiec s Wiednia, 
Alfred Kleeber kupiec z Meissen, Michał Naimski ze 
Spytkowic, Jan hr. Lubieniecki z toną wł. d. z Włoch, 
Maksymilian Poznański kupiec z Paryża.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P f t r y ż  27 kwietnia. Ajencya H avasa pisze: 
Doniesienia z Rzymu otrzymane zapew niają, że 
rząd  włoski nietylko całkiem je s t obcy zajściu wy 
wołanemu przez deputowanego P ic  c o  n a ,  lecz o 
raz, że zachował się w tym względzie bez zarzutu 
i zapewnia rząd  francuski, że odstąpienie Sabau- 
dyi i Nicei jest niezaprzeczalnym faktem, przeciw 
któremu żadna m aoif stacya ze strony tycb oby­
wateli, którzy dobrowolnie sta li się Francuzam i 
nie może poradzić. — Na pożyczkę 5 '/a miliardów 
przypada wpłacić już tylko 27 milionów.—  Journal 
des Dóbate pisze z powodu sprawy Sueskiej: P o ­
stanowienie Porty je s t wielkiej wagi. Obawiamy 
się mocno, aby P orta  sama nie zrobiła wyłomu w 
swojem prawie zwierzchniczem. Jeżeli jakie towa­
rzystwo fiiansow e albo też inne dopuści, aby ze 
strony tago albo owego mocarstwa dość silnego 
dla pozyskania posłuszeństwa, mieszano się w spo­
sób drażliwy, jakżeby megła sprzeciwić się temu 
i na jakiej zasadzie stawiłaby /

Paryż 28 kw ietnia, h a  Pepublique franęaise  
utrzym uje, że  hr. C b a  m b o r d przybył do W er­
salu  i zajechał do p. L a R ochette.

L o n d y n  27 kwietnia. Dziennik Hour ' mówi ,  
że książę A l f o n s  Asturyjski syn królowej Izabelli

(pobierający obecnie nauki w W iedniu) przenosi 
się do Anglii, gdzie ma być umieszczony w szkole 
artvleryi w Woolwich.

L o n d y n  28 kwietnia. Dziś w Izbie wyższej 
prezes rady ministrów ks. R i c h m o n d  złożył 
sprawozdanie z komisy i o zwiększaniu się wypad­
ków na kolejach i o środkach zapobieżenia im.

M a d r y t  27 kwietnia. Na północy nic waż- 
opgu nie zaszło. 5000 Karlistów wtargnęło do 
Ch^lva w prowincyi Walencyi.

H a g a  27 kwietaia. Donoszą urzędownie z 
A c z y  n u  z d. 22 b. m., że w G ghen wywieszono 
pawilon holenderski. Pedir, który do tąd  okazywał 
się nieprzyjaznym, pragnie zbliżyć się.

K o n s t a n t y n o p o l  27 kwietnia. P o s ił au­
stryacki hr. Z i c h y  wręczy ju tro  listy wierzytelne 
Sułtanowi.

Rozprawy szczegółowe nad czwartem przedło­
żeniem UBtaw koefesrjnych, prowadziła na wczo­
rajszem posiedzeniu Izba niższa Rady państwa.
Z wniosków, jak ie  stawia wydział konfesyjny, wa­
żnym był do §. Igo stawiony, który osiedlenie sto ­
warzyszenia klasztornego w Austryi czyni zawisłem 
od udzielania mu na to pozwolenia za pomocą je ­
dynie ustawy państwowej, czyli m óviąc po prostu, 
od woli Reichsrathu. Wniosek został przyjęty. O 
usposobieniu z resztą Izby i stronnictw w tej chwi 
i donosi zamieszczony powyżej list wiedeński, nie 
będziemy się przeto powtarzali.

Podajemy powyżej ciekawy listjjhr. Arnima do 
Dóllicgers, odnoszący się do jego depesz o Sobo­
rze watykańskim. H r. Arnim tak  w depeszach swo­
ich, jak  w memoryale i w liście wzmiankowanym 
staje jako ten, który zawczasu przewidział i ostrze­
gał rząd  swój przed następstwami dogmatu nieo- 
mylaości dla polityki rządowej, co Bism ark miał 
dopiero teraz uznać. Publikacye więc listów i de­
pesz Arnima, bardzo dotkliwie dały się uczuć rzą ­
dowi, j*k to przekonywają następujące słowa Nordd. 
allg. Ztg.

....„Nie pojmujemy jeszcze dokładnie związku i 
celu tych publikacyj.... Pismo to nie tylko mieści 
w sobie taktyczne sprostowania, ale oraz polemi­
czne uwagi reprezentanta rządu cesarskiego prze­
ciw jego politycznym postanowieniom i czynom. 
Czy takie pronunciamiento obok dawniej ogłoszo­
nych tajemuic zgadza się z tradycjam i służby pru 
skiej, niech to  inni osądzą".

Po tik iem  oskarżeniu uważać można, że karye- 
ra  dyplomatyczna hr. Arnima skom zrna. Odwoła­
ny z Paryża, gdzie go zastąpi ks. H henlohe, miał 
otrzymać poselstwo w Stambule, które mu zape 
wnie już się nie dostanie. Ks. Hoherdohe m a ob 
iąć swoją posadę poselską w połowie maja.

National Z tg , ergan liberałów, oburza się na 
taką polemikę m iędiy dyplomatami po gnzetach o 
bieżących sprawach publicznych. Nie jest to  zwy­
czajem w Prusiech, najmniej zsś, aby reprezentant 
p m itw a  za granicą, który powinien być typem 
polityki rządu, objawiał pubhcznie, że się z nią 
nie zgadza. Chyba, że hr. Arnim zrzeka się re­
prezentowania dalej polityki Cesarza i ks. Bis- 
m arka.

Pruska izba deputowanych po rozpuszczeniu par 
lam eitu  w niedzielę, rozpoczęła w poniedziałek 
prace swoje. R ząd wniesie w izbie kredyt 10 mi 
lionów talarów na zwiększenie parków kolei żela­
znych. Zapewne dziś przyjdzie na stół izby usta­
wa o zawiadywaniu biskupstwami opróżnionemi.

Przed zamknięciem parlam entu niemieckiego, 
złożył poseł Taczanowski jako prezes koła poi 
skiego, do laski marszałkowskiej następujący wnio 
sek, podpisany także przez posłów niemieckich 
Mallinckrodta, K ruegera (duńczyka), Scbiittingera, 
Jó rka i innych: Parlam ent zechce uchwalić: „W zy­
wa się rząd pruski, aby uznał prawa przynależne 
dawniejszym prowineyom polskim pod względem 
narodowości a  mianowicie języka, przyznane im 
przez królestwo Pruskie i jego monarchów na d ro ­
dze prawodawczej i na podstawie trak tatów  mię­
dzynarodowych, a zniósł przeciwne im  rozporzą­
dzenia".

Nieporozumienie między Mac Mahonem a Bro 
glie zdaje się być niewątpliwem, lubo je s t zaprze­
czano, albowiem gdy Havas i J. d. DĆbats mówią 
o pojednaniu się rządu z prawicą skrajną, a  za 
tem z legitym istam i, organa orleanistowskie, jak 
Soleil, która są wyrazem polityki ks. Broglie, sto 
ją  w sprzeczności z programem skrajnej prawicy 
Ta ostatnia bowiem chce odroczyć do jesieni usta 
wy konstytucyjne, a  wziąść się zaraz do obrać 
nad wychowaniem. Nadto, aby uchylić możność u 
torowania drogi Orleanom do władzy, zaniecham; 
ma być kwestya wice-prezydentury. Wiadomości 
te mogłyby chyba wytłumaczyć przyjazd hr. Cbam- 
borda do W ersalu, o którym  donosi jeden z dzien­
ników republikanckich, a  który mimo tego jest 
bardzo wątpliwy.

Izba niższa parlam entu angielskiego była, co się 
jej rzadko zdarza, widownią namiętnych zapasów. 
Deputowany Smolett zaczepił Gladstona o rozwią­
zanie izby i podstępne zabiegi nielegalne, aby po­
zyskać izbę przychylną sobie. Gladstone odparł 
zarzuty, a tłum aczenie jego przyjęła izba i odrzu­

ciła rezolucję Smoletta, przez co partya  konser­
watywna doznała upokorzenia. Standard chcąc ją  
od tego uwolnić, potępia Smoletta. Ep-zod ten je s t 
pierwszym, co wypadł na niekorzyść obecnego ga-

Zapowiadano jeszcze na przeszły tydzień sta ­
nowcze uderzenie wojsk republikańskich na K srli- 
stów w ich obwarowaniu; dotychczas jednak je ­
szcze kroki zaczepne nie rozpoczęte. Republikanie 
bowiem grom adzą znaczne siły, zatem krok stano­
wczy nie długo każe na siebie czekać. Nie d^ją 
republikanie odsieczy m iastu Bilbao, zapewne d l i  
tago, aby zmusić Karlistów do równoczesnego roz­
dzielenia sił swoich na obronę swoich stanowisk 
w Ssn Pedro de A bants i w Balroaseda, oraz na 
obleganie Bilbao.

Ostatnie depesze telegralloiie „Czasu.”

W iedeń 29 kwietnia. W Izbie deputowanych 
oznajm ił rząd, że ustawa o budowie kolei żelaznej 
z Pilzna (w Czechach) do Klatowa i E 'senste in , 
otrzym ała sankcyę cesarską. Izba objawiła przez 
powstanie żal swój z powodu śmierci deputowane­
go K i r c h m a j e r a .  M inister oświaty odpowiada 
na interpelacyę tyczącą się regulaminu Rady szkol­
nej krajowej w Istryi. V i t e z  i c h  interpeluje m i­
nistra o używanie w Istryi języków krajowych w u- 
rzędzie i sądzie. Poczem Izba obradow ała szcze­
gółowo nad dalszemi częściami ustawy o k lasz­
torach.

Berlin 28 kwietnia. W Izbie deputowanych 
przed wprowadzeniem porządku dziennego m inister 
skarbu zdaje sprawę z zamknięcia roku skarbowe­
go 1873. Wobec prelim inarza dochodów 210.043,476 
tal., wyniosły one rzeczywiście 244,519,536, tj. o 
34,476,060 więcej. W ydatki uczyniły 222,221,492 
tal. i przeniosły prelim inarz o 12,171,025 talarów. 
W administracyi poza etatowej dochody przynio­
sły 103,539,740 tal., a wydatki uczyniły 104,381,301 
tal., dołożyć więc wypadnie 841.561 tal. Pozostaje 
jednak do rozrządzenia nadwyżka 21,456,483 ta ­
larów. Ubytek dochodów okazał się głównie 
w zarządach górnictwa i kotai żelaznych; co do 
ostatnich wydano więcej o 305,846 talarów. Udział 
Prus w kontrybucyi francuskiej w roku 1873 
wynosił 62,368,000 tal., do czego przybył d. 17 
marca 1874 nowy przekaz tal. 36,485,650, tak  iż 
ogół dotychczas wpłyniętej kontrybucji wraz z o- 
czekiwaną dopłatą wyniesie 400 mil. tal. M inister 
mówi następnie o planie um arzania długów. Umo­
rzone być m ają: reszta długu z r. 1856 w ilości 
137a mil. tal., część krótko terminowego długu ha­
nowerskiego, większa część innych długów hano­
werskich (pożyczka 4%). W nioski te  tworzą pro­
jekt, przez którego przyjęcie skarb od 1 stycznia 
1875 uwolniony będzie od 2,114,000 tal. długu. 
M inister złożył na stó ł dotyczący projekt.

S t .  J e a n  d e  L u z  28 kwietnia. Na polu 
walki żaden ruch nie zaszedł. K arliści otrzymali 
broń przez Bermeo. F lo ta  repubhkancka rzuciła ko­
twicę w przystani Santander. Trzeci korpus for­
muje się w Lsredo. C o n c h a  zwiedził w sobotę 
Santonę. Karliści wzmacniają siły swoje na grani- 
cy Biskai.

B u k a r e s t  28 kwietnia. Ks. M i l a n  Serbski 
przyjmowany był wczoraj w T urn-S everin  p n e z  
m inistra rumuńskiego spraw zsgranicznych Boere- 
sku, który odprowadza księcia do Ruszczuku, gdzie 
tenże dziś stanie.

K o n s t a n t y n o p o l  29 kwietnia. Nowy po­
seł austryacko-węgierski hr. Z i c h y  wręczył wczo­
raj Sułtanowi pismo swoje wierzytelne. Sułtan 
przemówił do posła w słowach uprzejmych, wyra­
żając sympatyczne uczucia swoje d la  C esarza Au- 
stryackiego. Sułtan podniósł istniejące między Au- 
stro-Węgrami a  Turcyą najlepsze stosunki, i wy­
raził zadowolenie z wyboru br. Zichego.

Kursa* W i e d e ń  d. 29 kwietnia, godż. 2 m 30.
4 %  zjedn. dług państw a bankn. 69- Zjedn.
oblig. państw a w srebrze 73 60 —  Losy z r. 1860 
102-75. —- A kcye£banku 968. —  Akcye kredy­
towe 212-56.—  Londyn 111-75.— Srebro 1 0 6 — —
Dukat 0- Lom bardy 141- Losy z roku
1864 131-75. —  Akcye firanko-austr. 30 50. — 
Napoleondor 8-98—. —  Akcye kolei galic. Karola
Ludwika 244- Akcye kolei Lwowsko-Czerń.
149*— . —  Akcye] kolei północno-wscb. 103 — . —  
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 12 25. ■— Oblig. 
indemniz. gal. — *— -— Akcye bankn wiedeń. dla 
obrotu ogólnT 83 — .— Akcye anglo-banku 128-25. 
A k c y e  kolei rządowej 317-50.— Akcye kolei siedm. 
 .     Akcye kolei Rudolfa 157-—  — Tram ­
way 1 4 4 —  — fAkcye banku budowy 65-50 —  
Akcye kolei wschodn. 49— . —  Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 24 50 —  Akcye banku zjedn. 94 50.—
Losy tureckie 43- Losy prem . węg. 75 7 5 . -

Usposobienie giełdy: stałe.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA

A n to n i  K ł o b u h o w i h l .

M

Dam p»pS«rńw  1 ptenlQtfiQL.
XKjrwfcdvr 29 kwietnia.

(Wartaiś ksywtów de 30 kwiet) 
utere aukyasMs »  10* sir,. 

fUMijr srk . płata# « 
ym» rosyjskie JtWr**.
if la ij piniMa »a 100 tri. • .
PńkaS iisrtrywH i  «*aks . .
HemSrrador 1 #stakft • • •
Ofcfe fedwmi. gali#- *al00n*r. 

sss*- » *

57* jSfcśi. [

;■/, .  .  l U t f l t e f i n k .  f

Vt. :2 6 U i:
&7*#Mg-P°*-hol.W9g., ,

: A iK SŁ iSL *™
:  :  Cb. &0

ta/, listy salt. Kr. P. L *«r. 100 
ta/, „ .  ,  » H. „-100

ta/’ ” likwid."KróL*PoL 100 
Oblig. kołat ramwtfak- tal. 100

100 Si,
100 sl,
lSOsŁ

W iwdm ń 'A-i kwietnia.
■:.*/, ajadnoe*. dług pań*, bank. 
5"/t .  „ „  *r#bi.
» Oblig. infaanis. niż. Auatr 
,  „ * siatki#
„ „ „ * zgierski*

gahejjikla 
„ „ bokowinukU

Majia płaeą a

H'6 50 1 4 76
!(6 50 1.04 50 •
1 6 75 15i 75
161 75 165 50 —

5 33 5 25 •aa—

9 02 8 92 _
78 60 77 75 2 34»/«
74 - 72 50 1 32
83 75 82 76 1 65V4
94 fO 93 75 1 8 "/,
88 75 87 60 2 98*/,52 —

S4 -
01 -  
93 _

2 98%
3 4887 50 86 60 9iV,94 — 12 50 1 98*,
1 98%94 — 

79 -
£2 --  
77 -

80 ~ 70 _
215 - 205 _
24) _ 246
151 ~ 149 -
88 6Q 87 _ 97% 

1 4193 50 92 25
94 50 93 1 4192 - 91 _ 1 76%

1 65*/78 50 
44

77 _  
4ł

; 69 10 69 05
73 90 73 80
97 50 96 50
96 - 95 —
74 - 74 60

i 78 — 77 75
; 77 50 77
|i 71 75 71 25 1

5% wsgisrska pośyaska keL
(pe SOU Umk,} ISO sfs.
I M y  H U km m .

P/, iaakś fet? > .
4 x pEŝ fs'sd# . . . . .
te y Q
& „ gai. saki kred. atató*.
5 „ w$gi«Kkłf listy . • • 
i  „ s iu . kiadyt. aesfe.
f .  zakładu kr«d. ziem. *».«• 

ftpłaoaL w 33 latach .
S .  Deraen. pańeta 120 els.

PefyesM fatwyjm,
l-3*y * reku. 1588 .

* » * 1S50 -
”/» ioaćw poiyeaki srateys*.

państw, r. 1850 . . . 
Lmj pożyczki z r. 13*4 .

„ prem. poiyezkf w®g.
» Gomorente . . . .
.  Kredytowe . . . .
,  Żeglugi parowa) aa

D unaju ..................
, kłiecia Saint

» Palfy . .
„ Klary . .

, hr. St. Genoii .
„ raiasta Budr . • •
.  księcia Winaiłchgrasta 
» nr. Waldstein • •
» hr. Keglevicb . ■ -
, S n d o lfa ...................

turaokśs 400 frank. •
Akoge banka i prsem. 

Hanka nar od. aoairyae. • ■ 
Ilkl&dz kredytowego ■ ■

•*-«*<

92 50 92 -

90 3) 90 2
74 - 73 -
83 25 83 -
94 bJ -------
87 - 86 60
95 2) 94 76

83 50 83 -
119 75 119 5

319 303 -
97 25 •a ~

1C4 - 103 5

110 - 109 5:
133 - 132 5
76 76 <6 Zt
2ł - 21 -

169 - 158 51

92 - 91 -
32 25 31 7t
23 50 -----
27 50 . — _
24 - ------
24 - — —
20 57 — —
21 75
14 5< 14
13 - — —

j 43 25 42 75

I973 - 971 -
1*18 - 212 6C

$»gkgi parów. r,a U^najs: 
p-^aor fardynuda 

Soki rsąds-srsf i*, a.
V SMiaod. *. ,
,  ?ard»ki«kii*. . . - 

P*i*dBlOW«jf . , . •
„ -fi-aiieyjfki#) . - .
„ CoeruiowiMkial. . . 
a JJbraehla . . . .
» w « . pćln.-w#eiio(L .
,  ka. Rudolfa 200 :i. ar. 
, £H81d*ko-$tamańiki«jj 
,  &o«zyoło-Bogum9. .
,  iiadmiogrodudsj 
* Cfcufiikie] . . . .
,  mebodnio-wegiaraktaj 
„ aagtryask. p-tei.-*a«b.
,  freuwfeka J6*ofa . 

Statku anglo -anatryaokiago 
„ anglo-wegiwakiego i 
a oustry* isdego ogólnego 

Saktadn Kredytowego węg 
Banku iranko-anatryackiego 

„ franko- węgierskiego .
,  galicyjskiego dla han dl- 

i przem. w Krakowie 
,  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . • •
„ wiedeńskiego dl* obro­

tu płodów _. . . •
.  galioyjrk. hipotecznego 
.  anatayaek. związków.
„ dla obrotu ogólnego . 

Towarzystw* wyrobu oegieł 
maszyn, we Lwowie.

i pierwsseństw*.

5 3 
'211.02 
22
i5 50205

46
45 50 

i50 -

105
158 — 
140 50 
186 -

314 -
60 -  

|185 -  
204 
129 -

48 50 
189 
31 6f
66 -

512 
2 47
■21
305 -

45 50 
44 !( 
.49 -

104 -
157 — 
140 -  
185 6C

SIS — 
49

184 -  
l< 3
128 50

47 6r
'3 8  —  

8 1  -  
65 -

Kolei Dniesi-Jiańakiej . •
„ &j*s!«s»45«gaiBiAsli*l

69 50

12 -

90 -

88 -  
86 75

69 -  

11 76

86 2o

folei eeeans, Kobiety 5% (u. 
prask.) za 100 sta. 

i-sebf?* z r. 1888 
» s«a*twwwa 81- 600 ta. 

.fezsisajB * z. 58*7 .
pedsdsScw© M- 600 fr. 
«*■? 1875—1876 8%

, p&B. e. V* rd, lOCttłr.K.*. 
< .  lOOcta.w.tt-
® a werbr.5*/,

,  zaehodnia eseeka aa 100 
£lr. erbr. 100 złr. w. a. 

, pohidn. póin. ii«n $*/.
ra 100 złr. w. a. .

5*/ w arebrse . ,
. gal. Kar Ludw.800tw.s. 

w srebr. 5 '/, za 100.
Sssi#*ya 11....................

,  Lwswzko-Oierniow. po 
800 sta. (w zr.5,/|**100) 

Stmiwya z r. 1867 
. Hiedmiogr. 200 złr. w. a. 
,  ki. Bndolfa300złr.w.a.

w srebr. 5% za 100 sl.
,  północna ezeika po 300

złr. (zr. 5*/, za 100)
▼owara. żeglugi par. na Dur.

za 100 słr. m. k. .
Ao*t*. Lloyd 100 złr. ra. k.
Towarz. pragzkie przem, żel. 

po SCO złr....................

Waluty.
Oeearakie korony . . . .  

x dukat na wag| . . 
» obrączkowy . 

Koto ml maru . . . .
Napoleondory...................
fry dery W .................

93 75
92 75

132 -
109 75 
2^4 -

93 25 
83 50

105 50

94 -

77 25 

82 75

96 —

93 2' 
*2 67' 

136 6C 
131 5 
09 50 

223 -  
12 75 
f 8  -  

105 -

93 -

96 75

106 50
103 26

77 —
88 5< 
82 25

95 40

87 -

6 31

8 96

5 29 

8 95

Lsidorj (niemieckie) 
Sawerany angielakie , 
baperyały rosyjskie . 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Praskie bilety kasowe

dają p»a.ą

• z U  25 U  15

06 - 105 75
<.6 - 16  65

* • 
s t 66" 1 (6

Ł w ś w  28 kwietnia,
Dskat holenderski . .

* cesarski . . . .  
Póibnperyał rosyjski . .
Babel srebrny rosyjski .

•  papierowy . . .
Talar p r u s k i ...................
ldsty u st. Tow. kr. gai. »•/,

" •  » » a **/t
», a Banka hipoteesn. 

Obligi Indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. Ł  L. b. k. 

» „ Iwowsko-czemio.
a banku hipoteesn. gaL

27 kwietnia. 

Listy zastawne 1 zer. rab.
• • 7 a a

kupon rn
.  „ nowe .

kupon .
.  likwidacyjne .

kupon „
Kolej warszawsko -wiedeński 

bydgoski

5 25 
5 28 
9 18 
1 70 
1 67

53 60 
74 -  
88 -  

78 6< 
^48 60 
161 -  
fcl7 -

, 1-Ł .avrVBpOIfKt,
iefckt

98 85 
93 45

92 10

7 ro o

5 17 
5 20 
9 — 
1 64 
1 56

82 70 
73 40 
87 2-7 
77 75 

246 50 
149 — 
914 60

69 -

r.l

98 06

1 88% 
W 80 

1 73% 
78 80 

1 62% 
88



4 CZAS z Czwartku 30 Kwietnia 1874.

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego 

angielskiego

C E liH T U  POHTLiNB
i sprzedaje takowy po cenie fabrycznćj.

H. Frltscli,
(720-5 ) mały Rynek.

R l r n n A i n  kawaler; posiadający do- 
m H U ł i v l l l  bre uzdolnienie i polece­
nia, potrzebny jest ed 18 Czerwca r. b. do 
Imbramowio. Int re?anci zgłosić się mogą 
osobiście lub za opłatnemi listami pod adre­
sem: „Prowent Imbramowice, poczta Wól 
brom w Królestwie Polskiemu

W tym prowencie jest a p a r a t  g o ­
r z e l n i a n y  miedziany całkiem lub częś­
ciowo do nabycia. (854-2-3)

Bazar Francuski.
Właściciele Bazaru ostrzegają swoich li­

cznych odbiorców przeciw naśladownictwu 
prawdziwego srebra Ruolza, jakie się znaj­
duje nie gdzieindziej tylko w Bazarze fran­
cuskim w hotelu Saskim przy ulicy Sław­
kowskiej. (845-44)

Chustki Jedwabne, mossoull 1 Collbrl.
1 łyżka stołowa, 1 nóż, 1 grabki i je­

dna łyżeczka do kawy; cztery sztuki za 1 złr.

Dla prawnikowi
Nasz nowy właśnie wyszły 

Katalog nakładowy dziel prawniczych 
przesyłamy na żądanie darmo i opłatnie. Za­
warte w tym katalogu książki nabyć można 
we wszystkich księgarniach (715-4-10) 

W i e d e ń ,  w Kwietniu 1874 r.
G. J. Manz’sche Bucbhandlung, 

Verlag fur Staats- & Reshtawi-senachaft.

rin mgifltlni w królestwie Polskim, 3 
UU lildjljllitl mile od Krakowa, potrze­
bni są od Ś. Jana dwaj pisarze pro­
wentowi z dobremi świadectwami.—  
Bliższa wiadomość u Stanisława kamer­
dynera pod Nr. 23 w Rynku.

W tym samym dom ujest do SprZO- 
dania wózek mało używany; poinfor­
muje Stanisław kamerdyner. (857-2-3)

Pracownia wyrobów blacbarsldcl
W .  K a b i n o w i c z a

w Krakowie na Stradomiu pod L . 1/26. 
poleca swoje wykonanie wszelkich dotyczących ro­
bót. Zarazem podejmuje się'|pokrywania dachów 
i repararyj blachą żelazną, cynkową, łupkiem ka­
miennym, tekturą ogniotrwałą i filcem — słowem 
wszelkich robót dotyczących zawodu blacharskiego, 
które to materyały, szczególniej łupek kamienny 
jedynie z najlepszych łomów ekersdorfskich przy 
Opawie posiada sam w Krakowie na składzie w do­
mu Wgo Maurycego Barucha na Stradomiu i takowy 
sprzedaje po cenach fabrycznych. (328-12-12)

E 8 8 G i « C ¥ i ł
z SaJsaparyli Oolbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro­
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 

) przymiotu (syfilitycznych), zanieczyszczeniu 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol-

złego przymiotu ( 
krwi i wyrzut) 
skim języku.

Dostać można w Paryin w aptece pana Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie n p. 
Trauczyńskiew, — we Lwowie u p. Piotra Miko- 
lascha, — Skład główny dla Królestwa Polskiego u 
pp. GaDego i L. Śpiewa w Warszawie. (396-11-28)

Dr. Schwaigera

Wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet 
zastarzałe osłabienie męzkie w prze­
ciągu 4 tygodni, wszelkie inne choroby 
płciowe, tak męzkie jak kobiece w naj­
krótszym czasie. Flakon po 2 złr. w. a. 
wraz z opisem użycia i korespondencyą, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
wprost przez (370-5-12)

Ora Schwaigera
w Wiedniu. VII, Schotten/eldgasse 60.

Uprasza o dokładne podanie adresu. **

Realność
na prawej stroni ; o i Mogilskiej rogatki 
w Piaskach pod Krakowem Nr. 10, obej­
mująca 7*/a morga zicmi i budy ki gospo­
darcze, j e s t  d o  s p r z e d a n i a .  Bliż­
sza wiadomośćna mi-jscu. (851-2-2)

I .  p ię tro
do wynajęcia zaraz lub od Igo  
Lipca b. r. przy ulicy Garbar­
skiej pod Nr. 77. (732-3-3)

Zakład leczenia lętycą w Jaworzn 
(Ernsdorf)

u podnóża Bieskidów, oddalony od stacyi 
kolejowój Bielsk o 3/t godziny.

. R o z p o c z ę c i e  p o r y  1 5  U t a j a .
Środki lecznicze: Żętyca, mleko, kumys i 

kąpiele z iglic sosnowych.
Pyszne zakłady parkowe, dobre restauracye, sar 

lony do leczenia i czytania, stała muzyka, poczta 
i stacja  telegraficzna. (762-3-6)

Lekarz kąpielowy D r. Michał Kaufmann.

Zateckle wysadkl chmielowe
(s z c z e p k i  c h m i e l o w e )

można sprowadzić od
f r i i n e ł H z k a  g e h f t f f f l#  w Z a t e r u  ( M a n z )  

w C z e c h a c h .
O robotników ehraielarzy wyćwiczonych 

według mego długoletniego doświadczenia 
mogę się wystarać. Zakładanie większych 
chmielarń, roboty przedwstępne, położenie 
itd. itd. przyjmuję na siebie osobiście po po­
przednim piśmiennym kontrakcie. (641-13.30
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PRODUITS HYGIENlOUtS ; 
Dii DocteurDELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 

STROPU DO ZĘBÓW , którym się naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podpisem D ra D E L A B A R R E .  
jest fałszerstwem i oaśladowicłwetn.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożywna dla małych 
dzeci, starców, osób osłabionych i powracająchych 
do zdrowia.

K it  do Z ęb ó w  z  G u t ta - P e rk i ,  bardzo 
łatwy i dogodny do plombowania zęltów spróchnia­
łych samym sobie.

M i z t u r y  o s u s z a j ą c a  i c h l o r o l e n i c z n a ,  
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem.

PARTZ-Skład główny przy ulicy M ontm artre, i .
Dostać moina : w W ARSZAW IE w składach 

materjałów aptecznych PP . Gallego i Spiessa; w 
W ILN IE  w składach PP . Gruiewskiego i Chrósdse- 
kiego; w K IJO W IE  w aptece Braci Marcińczyk ; w 
K R A K O W IE w aptece P . Trauezyńskiego; we 
LW O W IE i w POZNANIU w  aptekach P P . Mtko- 
lu c h a  i C '  M tnkew icn ,

(78.7-2-)

P ewne wyleczenie, także listownie, 
kiły. osłabienia męzkiego, upławów  
u kobiet, niepłodności, zołzów i ze­

szpecenia cery, —  również C h o r ó b  
p ł u c n y c h  według nowćj metody. 

Adres: (376-26-36)

Dr.
członek wydziału lekarskiego 

w Wiedniu, Wipplingerstrasse Nr. 25.

H E 1 B Y K  M T T O l l  
w Karlsbad.

W oda m in e ra ln a  G iess łm ble r  S a u e rb r im n
z wybornym skutkiem zalecaną bywa w  k o k l u s z u ,  c h r y p c e  i  W  

c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h .
W kokluszu u dzieci z dodatkiem gorącego mleka wybornie skutkuje, 

sprawiając oddechanie swobodnem i sprzyjając czynnościom błon skórnych, 
pokrzepiając płuca i wzmacniając żołądek.

MT G łów ny  sk ła d  w K r a k o w i e  u pana
«I. W E M T T Z Ł A , Filii Dyrekcyi Wód mineralnych gali­
cyjskich i czeskich. (706 5-6)

Tylko za zlr. 4 w. a.
o t r z y m ać m o ż n a  mój  p i e r w s t y  a u s t r y a c k i  o d z n a c z o n y

B A Z A R  1 ‘ R / i K n  Y N L O W Y
zawierający następujące masy towarów:

12 sztuk posrebrzanych łyżek, które zawsze białe zostają. (774-2-12)
1 eleganckie album na fotografie bogato brązem ozdobne 

12 sttuk prawdziwego mydła migdałowego.
1 cukiemiczkę z drzewa jesionowego do zamykania.
1 wspaniałą japońską cygarowkę. ^
1 parę pięknych wiedeń. brązowi/ch żyrandolowych lichtarzy z figurami brątewemi. 
6 par filiżanek porcelanowych do kawy.
2 wspaniało obrazy olejne.
1 elegancki dobrze idący zegar pokojowy z budzikiem, który z pewnością w (bu­

dzeniu nie chybi. , , . . . .
1 elegancki zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem, bardzo punktualnie idący.

Ten bazar przemysłowy jest za bezprzykładny bezcen tylko 4 złr. natych- 
niaet_do nabycia w Indus trie halle W

H o w o  z a ł o ż o n y

S k ła d  to w a r ó w  b ła w a tn y c h
J .  D Z I U B C Z Y Ń S K I E J

obok już istniejącego od lat kilkunastu magazynu mód, zaopatrzony został 
na sezon obecny najnowszemi towarami z fabryk pierwszorzędnych krajowych 

i zagranicznych p o  c e n a c h  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h .
a mianowicie:

Wielki wybór towarów łokciowych na suknie, jak równie skład gotowych 
sukien damskich (wykonywanych pod kierownictwem zdatnego prowizora kra­
wieckiego, sprowadzonego umyślnie w tym celu z Drezna, a zarządzającego 
przedtem pierwszym zakładem tamże), skład zarzutek, szali, beduinów i pa­
letek; kapeluszy damskich i dziecinnych, bastowych, brukselskich, florenckich, 
włósianych, krepowych i koronkowych; wiele negliżyków, czepeczków, ubior­
ków ; skład piór i kwiatów paryskich, szmizetek, kryz, garniturów, tourniórów; 
jak niemnićj parasolek, rękawiczek, wachlarzy, kokard, szalików i woalek, —  
równie wielki wybór francuskich i angielskich kosmetyków damskich, mydeł, 

perfum, pudru i prawdziwćj wody kolońskiśj.
(600-6-6)

APARATA do wyrabiania NAPOI GAZOWYCH

8 .  F W A M ę ł t l S
MECH ANI S A-KONSTRUKTOR A 

B r e w e t  w y n a l a z k u  8. O. ii .  O.
210 BOULEVARD VOLTAIRE W PARYŻU.

Aparata proste, silnie zbudowane, opatrzone narządami do korkowania i ściągania napoi gazo­
wych do syfonów, zajmujące niewiele miejsca i posiadające możliwe zabezpieczenie przeciw eksplozyom, 
ączące w sobie najdogodniejsze warunki ze wszystkich aparatów peryodycznych.

Nr. 1 o 25 butelkach wyrabia 300 syfonów dziennie, koszt. 575 fr.
Nr. 2 o 35 .  „ 420 „ „ 675 fr.
Nr. 3 o 50 550 „ „ 775 fr.
Nr. 4 o 75 „ „ 70 ) „ „ 975 fr.

CENY SYFONOW:
O silnćj tłoczni  ................................2 fr. 40 cent.
O małej tłoczni . . . . . . . . 2 fr. 25 cent.
Półsyfony o 10 centimów tanićj.
Syfony na żądanie mogą być stemplowane firmą na­

bywcy.

APARATA NIEUSTANNE
wyrabiające od 800 do 6000 syfonów na dzień.

Nr. 0, wyrabiający 80) syfonów na d z ie ń ..........................
Nr. 1, wyrabiający U 00 butelek, lub 1000 syfonów dzien­

nie, z dwoma narządami do ściągania w syfony . 
wyrabiający l.r00 syfonów dziennie, poruszany ręcznie i zapomocą dwóch korb . .
Taki sam wprawiany w ruch dźwignią, o dwóch blokach, wyrabia dziennie 3000 syfonów
wprawiany w ruch dźwignią, wyrabiający dziennie 4000 syfonów.....................................
wyrabiający £000 syfonów dziennie . ■ • • .................................................................... ................
Sprowadzać można za pośrednictwem PP- Karola Mikolascha we L w o w i e  i Józefa Trauczyń 
w K r a k o w i e .  (626-3-9)

Nr. 2,

Nr. 3, 
Nr. 4,

skiego

1200 fr.

l c00 fr. 
1800 fr. 
2000 fr. 
2500 fr. 
3000 fr.

S y r u p  w a p i e i i i i y
l® ii r g j e i t s i e r a

z podfosforanu wapna
według Grimaulta w Paryżu.

Nowy ten środek lekarski, polecony na uzdrowienie suchot płucnych, 
astmy, gruźlicy płuc, zatwardzenia wątroby, usuwa w zadziwiający sposób 
Dąjwiększe wymienione choroby.

Pod jego wpływem ustaje kaszel, znikają nocne poty, a chory w bardzo 
krótkim czasie odzyskuje swe zdrowie i dobre wyglądanie.

U  słabowitych dzieci działa także wzmacniająco na kości.
Cena flaszki ł  złr . 2 0  C. wraz z opakowaniem i stemplem. 
Do nabycia w KRAKOWIE u J. Trauczyńskiego . aptekarza „pod Ko- 

roną“ w Rynku głównym.
Panu aptekarzowi Pnrgleitnerowi w Grazu.

Bezanow, 20 Lutego 1872.
Wielmożny Panie )

Ponieważ po użyciu tylko czterodniowem syropu Z podfosfora­
nu w apna, nastąpiło w chorobie mojćj znaczne polepszenie i ulżenie, 
przeto chciałbym takowym dalsze leczenia prowadzić. W tym celu upraszam 
uprzejmie o łaskawe nadesłanie mi jeszcze 4 flaszek Syropu wapiennego za 
zaliczką pocztową. (536-3-12)

Polecając się pamięci Pańskiej zostaję
z szacnnkiem 

p a w e ł  K aszn ik .
Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wszechstronnie wypróbowany

S I T 1 Y I S K I  S I R  ZIOŁOWY
dla cierpiących na plcral.

Dostać go można zawsze w św;eiem stanie po ce- 
> mm nie :-0 cent. za flaszkę.

]. Engelhofera Esencja muszkułowa i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich.

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bólom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawrotowi gło­
wy i bólowi krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za najskuteczniej­

szy uznany. Cena 1 złr.

'  ST0MAT1C0N, Woda do ost
D ra Brunna,

D entysty kilku c. k. zakładów w Gracu,

rćcd'* uznana wskutek nader licznych doświadczeń za specyfi­
czny środek do zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwania cu­
chnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia 
zębów.

Cena. flakonika 88 centów.

s . SSs  
P OT OT S "  -5 * a =i " ' 2 8 1  t n.z««

m
I YIAGENLI QUEUR

(K ro m bho lz iana) A

LIKIER ŻOŁĄDKOWY
Dra Krombholza.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających 
roślin, działa szczególnie skutecznie na organa tra­
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzbawien 
niejszy wpływ na zdrowie. Może on być doskona­
łym towarzyszem na polowaniu przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena flakonu cent.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: w K r a k o w i e  jedynie n pp, j_ Jaijna 
W. Fenza i w apt. p. J . Trauczyńskiego, — we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy Krakowskićj, u apte­
karzy i  Zygmunta Ruckera (dawniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa —■ w Bochni u B. Fadenhachta — w Czerniowcach u T. Zachariasiewi-
cza i Bojańskiego— w Jarosławiu u J . Bajana -  w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai Herma­
na — w Bzeszowie u J . Schaittera — w Stanisławowie n A. Tomanka i Spółki — w Tarnopolu u M 
SchlifM— w Tarnowian Wielogórskiego — w Wieliczce a  Charskiego— w Zaleszczykach n J. Kodręb- 
skiego i Sp.

C. łt. nprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w o w ie  i przez

f i l i e

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnepeln
od 15 Lutego 1§T4 r.

A STG IA C IE KASOWE
procentowe płatne za 8  dni po wypowiedzeniu
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Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15 Lutego 1874 
w obieg puszczone, oprocentowane będą o % procent 
niźój, a mianowicie:
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z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowie­
dzenia.

LW Ó W , d. 14 Lutego 1874 r.

(142-5-) Dyrekcya.
Do Handlu

Wilhelma Fenza w Krakowie
nadszedł wielki transport świeżych n a s i o n  paste­

wnych, jarzynnych i kwiatowych.
(8)1-4-)

W zdrojowisku
S Z C Z A W N I C Y

rozpoczyna się pora kuracyjna z d. 20 Maja.
Zamówienia na mieszkanie, tudzież na wodę mineralną z sześciu zdrojów 

szczawnickich przyjmuje i załatwia zarząd zdrojowy w Szczawnicy. Komuni- 
kacyę między Szczawnicą i stacjami kolejowemi Kraków, Bochnia i Tarnów 
pośredniczą c. k. wozy pocztowe osobowe, przybywające trzy razy dnia każdego 
do Szczawnicy. Broszury o zdrojowisku przeseła na każde żądanie bezpłatnie. 

(805-2-8) Z a rząd  zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

218 sztuk dębów
8  — 15” w średnicy grubych,
j e s t  d o  s p r z e d a n i a  w 
K o r a b n l k a c h ,  ost. poczta
S k a w i n a .  (850-2-3)

Dr. B. Karmin,
lekarz kąpielowy w C i e p l i c a c h  
(w Czechach) e l e k r o t e r a p e u t a ,  
mieszka tamże: K o n i g s s t r a s s e

z u r  K f t n i ą i n  w. P o r t u g a l . "
1 61S-3-3)

1
w kamienicy obok dworca kolei w Bo­
chni położonćj, wraz z ogrodem i krę­
gielnią, jest każdego czasu do wydzier­
żawienia. — Bliższa wiadomość u właś­
ciciela W. Pachuckiego w B o c h n i .

Również tamże jest

Dom nowo wybudowany
składający się z 3ch pokoi, kuchni, spi­
żarni, piwnicy i pralni, z gruntem or­
nym, wymagającym jeden korzec wy­
siewu, do s p r z e d a n i a .  (817-2-3)

Groszowiecki
PORTLAND CEMENT

który ulepszeniami doskonałej dobroci się zrobił, polecam opła­
tnie dworzec kolei w Mys łowicach beczkę zawierającą 4 0 0  
funtów cłowych po 7 złr. 50  c.

Upraszam o łaskawe zamówienia.

M arkus N chafer
(728-2 4) w Mysłowicach.
(615-14-15) Narodowe Towarzystwo przewozu parowcami.

Do / l l l l l C l * ^ l i i  M *zezeel_na do Nowego Jo rk u  na

za 4 0  T a la ró w
■ N ull - l i l v e r p o o l .  C o  Ś r o d ę

* c n lk o w i te m  u t r s y -  
m a ii ie m .

€ .  Y le s s ln g  »  B e r l i n i e ,  Franzttslsehe S trasse 18.
C -. j W l p S S i l k S ’ 3 1  «rOne Sehanze la.

1 godzinę od Wiednia, '/2 godziny od kolei południowej (Liesing) oddalony. Wspa­
niała okolica górska, wyborna woda źródlana, zupełne urządzenia do leczenia, do 
leczeń wodno-eltktrycznycb, gimnastycznych i dyetycznych. (778-4-6)

Właściciel i główny lekarz'.

Br. Wilhelm Winternitz
Docent h i d r o t e r a p i i  p r z y  w i e d e ń s k i m  u n i we r s y t e c i e .

Zapytywania lekarskie i bliższe madomości przyjmuje
w  W i e d n i u ,  S c h o t t e n r i n g ,  H e s s f p a s s e  1

i w Kaltenleutgeben,



CZAS z Czwartku 30 Kwietnia 1874.

u

u

przy ulicy Floryańskiej w K r a k o w i e ,  
dostać można świeżej

KRO W IA N K I
styryjskiej i czernichowskiej.

(716-s.) Konstantyn Wiszniewski.
Do sprzedania

domy pod 1.35 i 36
w  R y n k u  g ł ó w n y m ,

linia A—B.
Bliższa wiadomość w domu pod L. 

269 przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  na 
pierwszem piętrze. (812-2-3)

W
poszukuje pomocnika koncepto­
wego ze znajomością rozpraw 
spadkowych. Zgłoszenia wprost.

(843-3-3)

Majątek ziemski Książnice
położony w Starostwie M ieleckiem , przy 
szosie, obejmujący 150 morgów ogólnej prze­
strzeni, w czena 108 morgów ornej pszn- 
nej. 30 morgów żytnej ziemi, reszta łąki 
i ogrody — z propinacyą — domem miesz 
kalnym i wszystkiemi budynkami gnspodar- 
Bkiemi nowemi, j e s t  *  w o l n e j  r ę f e i  

d o  s p r z e d a n i a .
Na żądanie kupującego przyłączone być 

może kilkadziesiąt morgów lasu materya- 
łowego wysoko iennego.

BIższą *iadomość udziela Zarząd dóbr 
P o d l e s z a n y ,  poczta Mielec. (736-3-3)

Dom parterowy ogrodem
położony w pobliżu miasta, z placem 
korzystnym pod budowę, jest z wolnej 
ręki ( ł o  s p r z e d a n i a .  —  Bliższa 
wiadomość pod lit. A .  U .  poste re­
stante K r a k ó w .  (7 54-3-4)

Hi
wraz z ogrodem i kręgielnią, położona 
w korzystnem i ożywionem miejscu —  
jest każdej chwili pod dobremi warun­
kami d o  o d s t ą p i e n i a . — Bliższa 
wiadomość na miejscu u St. R e h m a n a  

przy moście Podgórkim.

Zakład leczenia kumysem
w  T r a u t m a n n s d o r f ,

stacya kolei Wiedeń-Raab, rozpoczyna 15 
Kwietnia b. r. swoją III. porę. Leczenie 
tamże polecane bywa przez kilku najsłyn 
niej szych lekarzy wiedeńskich w niedokre- 
wności, spowodowanej przez jakąbądź cho­
robę, również w następstwach chorób po 
niedokrewności, jakoto: w maciennictwie, 
hipokondryi, nieregularności miesięcznej itd. 
następnie w chronicznych nieżytach przy­
rządów do oddychania i całego przyrządu 
trawienia, podczas wracania do zdrowia po 
długotrwających gorączkowych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płuc.—Bliższej 
wiadomości udzieli na żądanie lekarz za­
kładu. Kumys do leczeń poza zakładem 
jest do nabycia w głównym składzie: apte­
ka zum achwarzen Bdren w Wiedniu, lub 
w zakładzie samym. (768-3-12

Wezwanie
io wszystkich Szan. mieszkańców prowincyj 
austr. węg. monarchii, którzy chcą kupie to­

war bajecznie tani i trwały.
Tylko za 5  z ł r .  wal. austr.

sprzedaje mój wyłącznie i jedynie uprzywil.
Bazar galanteryjny,

szczególnie przydatny na rozdanie podarków 
dla bardzo licznych rodzin lub stanowiący 

znaczny zysk dla kupców.
Bazar ten zawiera następne 

rzeozy:
1 piękną to rb ę  r ę e * n ą  s k ó rz a n ą  dla

d a m ,  wykładaną obrazkiem mozaikowym; 
1 w a c h l a r z  b a l o w y  J e d w a b n y  

V i c t o r i a ,  całkiem nowy, w każdej żą­
danej barwie;

1 kompletny n e c e s e r  d o  s z y c i  a w  pu­
zderku z talmi złota zadziwiająco piękny; 

1 nader gustowną c u k l e r n l c z k ę  do za­
mykania, ozdobioną bardzo ładną sznycer- 
ską robotą;

1 g e n e w s k i  z e g a r e k  z  t a l m i  z ł o ­
t a  z  ł a ń c u s z k i e m ,  dobrze idący, z 
2-letniem poręczeniem;

1 a l b u m  s k ó r z a n e ,  bardzo piękne, na 
fotografie, z ozdobą zewnętrzną z bronzu 
lub srebra chińskiego;

1 d z w o n e k  s a l o n o w y  s t o ł o w y  z 
matowego now. złota z jasnem rytowaniem. 

1 kompletny g a r n i t u r  d o  p i s a n i a ,  
szczególnie przydatny na podarki,

1 ogólnie s ł a w i o n e  j a p o ń s k i e  p u z d e r ­
k o  n a  c y g a r a  z sheznem mienieniem

12bsztuk c. k. uprzyw. e y * a r n i c z e k  n a  
p o w i e t r z e  (najnowsze) które każdemu 
złemu cygaru nadają delikatny aromat a- 
wański. _ 1<n.

W s z y s t k i e  t e  p r z e d m i o t y  (» « ) 
k o s z t u j ą  t y l k o  o  z ł r .

Prócz tej wymienionej 5-renskowej grupy 
są takowe w piękniejszem wykonaniu po zir. 
10, 15, 20, 25 do rO złr. wraz z tysiącem 
innych rzeczy galanteryjnych i 
assortowanych na składzie. ( d h o u - j

Jedynie i wyłącznie do nabycia u
Amigo's Weltansstellungs - Bazar,

W l e n ,  P r a t e r s t r a s s e  N r .  »•
Zamówienia listowne za zaliczką pocztową 
lub poprzedniem nadesłaniem kwoty natych­

miast uskutecznione będą.

OGŁOSZENIE.
D p k c y a  Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

podaje do powszechnej wiadomości w myśl paragrafu l i - g o  statutu gradowego

wykaz najwyższych cen
po jakich w Galicyi, w W . Ks. Krakowskiem, w Ks. Bukowiriskiem i na Szlązku^w^ poje­
dynczych powiatach wszelkie rodzaje ziemiopłodów do ubezpieczenia o d  g r a d o b i c i a

r o k u  1 8 9 4  p r z y j m o w a n e  b ę d ą .

Le Messager d’Orient,
i)rgane politique, paraissant a Vienne les mardis et les vendredis (a dater

du le r mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris: 
pour l’Autriche-Hongrie, la Galicie, le grand duchś de Posen et toute 1 Allemagne

un a n : .................................15 f i .

six m o is : .................................. 8 fl.
trois m o i s : .............................4 fl.

on peut s’abonner & tous les bureaux de poste óu en envoyant un mandat sur 
a poste au bureau du journal: V i c t o r g ' a s s e  N o  I .  ( R  i e d e n ) .
R  i e n ,  au nom de Mr. B . Wołowski, direkteur.

Biała,
Bochnia,
Brzesko,
Chrzanów,
Dąbrowa,
Gorlice,
Grybów,

Jasło,

Kolbuszowa, 
Kraków, 

Limanowa, 
Myślenice, 

Mielec, 
Nowy Sącz, 
Nowy Targ, 

Nisko,

Pilzno,
Ropczyce,
Tarnów,

Tarnobrzeg,
Wadowice,
Wieliczka,

Żywiec,
Szląsk,

*
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Biercza,
Brzozów,

Cieszanów,
Dolina,

Drohobycz,
Gródek,

Jarosław,
Jaworów,

Krosno,
Lisko,
Lwów,

Łańcut,
Mościska,
Przemyśl,

Rawa,
Rzeszów,

Rudki, 
Sambor, 
Sanok, 

Stare Miasto, 
Stryj, 
Turka, 

Żółkiew, 
Żydaczów,

Bohorodczan. Kamionka-st. Stanisławów,
Bobrka,

Borszczów,
Brody,

Brzeżany,
Buczacz,
Czortków,

Horodenka,
Husiatyn,
Kałusz,

Kołomyja,
Kossów,

Nadworna,
Podhajce,

Przemyślany,
Rohatyn,
Skałat,
Śniatyn,

Sokal,

Tarnopol, 
Tłumacz, 

Trembowla, 
Zaleszczyki, 

Zbaraż, 
Złoczów, 

i Ks. Buko­
wińskie.

1
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19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28 

I 29 
1 30

Gatunek zboża

Żyto ozime . . . .
» jare  ..............

Pszenica ozima . . 
ja ra  . . .

Jęczm ień.................
O rk is z .....................
O w ie s .....................
H re c z k a .................
K ukurudza..............
P r o s o .....................
G r o c h .....................
Bób . . . . . . . .
F a s o la .....................
S oczew ica ..............
W y k a .....................
Konicz czerw. . . .

„ b ia ły . . . . 
Rzepak zimowy . . 

„ letni . . .
L n ia n k a ..................
K o n o p ie .................
Nasienie konopne .
L e n ........................
Nasienie lniane . .
C hm iel.....................
M a k ........................
K m in e k .................
Anyż rosyjski . . .

„ płaski . . . . 
K a r to f le ..................

Waga
Po cenie

160 fnt. 
160 „ 
170 „ 
170 „ 
140 „ 
140 „ 
100 „ 
140 „ 
170 „ 
180 „ 
180 „ 
180 „ 
180 „ 
180 „ 
180 „ 
180 „ 
170 „ 
150 „ 
150 „ 
150 „ 
100 „ 
120 „ 
100 „ 
150 „ 
100 „ 
100 „ 
100 „ 
100 „ 
100 „  

korzec

złr.

9
8

10
10

6
48
55
12
10
8

16
7

17
12
65
15
15
20
15

2

cnt.

25
50

50
50
50

50

Gatunek zboża

Żyto ozime . .
„ ja re  

Pszenica o zim a.
ja ra  . . 

Jęczmień . . .
O rk isz ..............
Owies . . . . .  
H reczka. . . .

B ó b ........................
F aso la .....................
Soczewica..............
W y k a .....................
Konicz czerw. . .

„ biały. . . . 
Rzepak zimowy . 

„ letni . . .
L n ian k a .................
K onopie.................
Nasienie konopne 
Len
Nasienie ln ian e . .
C h m ie l .................
M ak ........................
K m in ek .................
Anyż rosyjski. . .

„ płaski. . . . 
K arto fle ..................

1

Waga
Po cenie

I

Gatunek zboża
I!

Waga I I
Po cenie

l f * T cnt. złr. cnt.

160 fnt. 7 --- Żyto o z im e ................. 160 fnt. 6 —

160 „ 7 --- „ ja re  ..................... 160 n  i 6 —

170 „ 10 --- Pszenica oz i ma. . . . 170 9 —

170 „ 9 --- j a r a ..............
Jęczmień . . . . . . .

170 n  | 7 —

140 „ 5 50 140
”  1

5 —

140 „ 7 — O rkisz............................ 140 5 —
100 „ 3 — O w ies ........................... 100 n 2 50
140 „ 5 50 H reczka ........................ 140 n  j 5 —
170 „ 7 — K u k u ru d z a ................. 170 n 6 50

i 180 „ 6 — 180 n 6 —
1180 „ 8 50 G ro ch ............................ 180 n 7 —
180 „ 7 50 B ó b ............................... 180 n 6 50
180 „ 9 — 180 n 8 —
180 „ 8 — Soczewica.................... 180 n 6 —
180 „ 5 50 W y k a ................. .... • • 180 » 5 —
180 „ 43 — Konicz czerw............... 180 n 43 —
170 „ 50 — „ biały .............. 170 » 50 —
150 „ 11 — Rzepak zimowy . . . 150 n 11 *—

150 „ 9 — letni .............. 150 n 9 —

150 ,* 8 — L n ian k a ........................ 150 ? ! 8 —

100 „ 14 — K onopie........................ 100 T) 13 —

120 „ b 50 Nasienie konopne . . 120 n 5 •—
100 „ 17 — L e n ............................... 100 16 —
150 „ 10 •— Nasienie ln iane. . . . 150 9 ■—

100 „ 60 — C h m ie l ........................ 100 n 60 —

100 „ 15 _ _ _ _ _ Mak ........................ 100 15 —

100 „ 15 — K m in e k ........................ 100 n 15 —

100 „ 20 — Anyż rosyjski.............. 100 n 16 —
100 „ 15 — „  płaski .............. 100 r> 15

50korzec 2 — K arto fle ........................ korzec 1

Kto zamyśla urządzić gorzelnię, fabrykg rosolisów luli browar
zechce się udać do firmy

Gebrfider Kohlhaupt w Ustroniu
w austr. izlęzku.

Fabryka ta wyrabia żelazne i miedziane kotły parowe, przyrządy do pa 
rżenia ziemniaków, żelazne kufy do robienia zacieru z mechanicznym przy 
rządem do poruszania, aparata gorzelniane wszelkich konstrukcyj; szczególniej 
do polecenia aparata bez przegrzewacza, aparata do chłodzenia zacieru, pom-
j y  jednem słowem wszelkie w tę gałąź wchodzące roboty, policzając je
,aknajtaniej. Z naszej fabryki sztyftów drucianych dostarczamy bretnali i gwoź- 

zi do gontów, począwszy od 2 cetn. wyżej za cenę jak dla hurtem biorących.
°  (730-3-3)

L _ _ _
Ceny ziemiopłodów do ubezpieczenia  podane  o ile takowe powyższych cen  nie p r z e k r a c z a j ą , będą w danym razie

nod s taw a  do obliczenia szkody bez względu na ceny ta rgow e
KS9 Ceny maksymalne z roku zeszłego pozostały bez zm iany, wskutek zdania znacznej

większości PP. Delegatów.

(884) U. Wodzicki

Nowo otworzony Magazyn 
towarów blaw atnycli, suk ien  i okryć dam skich

pod firmą

o & a & s k s
w Krakowie, w Rynku głównym, róg ulicy Sławkowskiej,

poleca
w wielkim wyhorze najświeższej mody materye jedwabne, wełniane, półwełniane, perkale, zaknoty, muślinki, 
aksamity, półaksamity, velvety, plaidy, szale, chustki, kołdry itp. z pierwszych fabryk angielskich i francuskich.

W ielk i w ybór
najnowszych gotowych sukien damskich, paltotów, kaftaników, okrywek, beduinów itp.

S k ład
DYWANÓW ANGIELSKICH W ROZMAITYCH WIELKOŚCIACH, PŁÓTNA I BIELIZNY STOŁOWEJ.

Szw aln ia
pod kierownictwem biegłego krawca, wykonywa wszelkie zamówienia według modeli i żurnali jak najspie­

szniej i najdokładniej.
Próbki rozsyła się na każde żądanie opłatnle. * R (f

(544-9-)

P o s a d z k i
z masy

przewyższające trwałością i dobrocią 
wszelkie posadzki z kamienia piaskowe­
go, do wykładania sieni, korytarzy, gan­
ków podestów schodowych, kuchni itp. 
są do nabycia I O O  SZtuR l ^ s t o  
calow ych w  k w ad rat za  
2 3  złr . .. . . .

B liższa wiadomość w biurze inżyniera 
A Ł U SIC lkiew iC ia ulica K o p e r n i ­
k a  Nr. 37, gdzie zarazem znajduje: się 
skład takowych. ( 25-2-5)

• Prawdziwy rosyjski kumys
(z kobylego mleka) 

z G a lsb e r g  S. v W in o g r a d o w a .
Odznaczony nagrodą przez sędziów na wy 
stawie powszechnej 1873. Profesor 
kurze uznali g . jako wyborny środek lecz- 
niczy przeciw n a s t ę p u j ą c y m  chorobom, su- 
chotom płuc. chorobom płuc, żołądka i kisze , 
niedokrewności, bladaczce i osłabieniac . — 
Cena flaszki wielkiej złr. l -20, małej 6o c.

Pora rozpoczyna się Igo M a j a  i trwa 
do końca Października. O mieszkania i cał­
kowite utrzymanie postarano się jaknajle- 
piej.— Adres: S. v. Winogradów w Gaisberg, 
stacya kolei zachodniej Neulengbach, stacya 
pocztowa Laaben pod Wiedniem. (784-2-20)

O d z n a c z o n e  n a  ^ s z e e b n ć l  «  n i c d c n s k l ć j .
Około

ioo Al
b ila rd ó w

różne gatunki kijów bilardowych,  tudzież wszelkie inne przybory bilardowe ma zawsze
gotowe na składzie do nabycia

J A S  H U L L
Fabrykant bilardów i kijów do bilardów w Wiedniu Roseau, rothe Lówengaese 5 i 

Szczególniej zwracam uwagę na moje świeżo 
s u k n a ,  b i l a r d o w e  t .  z .  w y s t a w y  p o w s z e c h n e j

i na m o j f  n o w o  w y n a l e z i o n e  ^ r d z o  p r a k t y c z n e  i d o s k o n a ł e

przymknięcia dziur do gry w karambol.
Cenniki z rycinami przesyłam darmo i opłatnie. (626 4-6)
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(811-3-4)

M OLLA P R O S Z K I  S E I D L I C K I E .
Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do­

świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami dmnowemi
“ Wiała f.vaiAAV mam (i71flkP.7VnnvAn v ra-

Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do- 
I swiauczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ro­

żnych części całćj monarchii austryackićj, poświadcza szczegółowo ze proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezultata wyzdrowierna wykazały, 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie w ku r ­
czach ,  c h o r o b a c h  ne r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r wo wy c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b ó l a c h  g ł owy ,  u d e r z e n i a c h  krwi  do g ł owy,  g o s c c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  cz łon-  
ków,  nareszcie w skłonności do cho r o b y  ma c i c z ne j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na womi t y  i t. p.

Cena pudełka oryglnalneico a opisem nayela l złr. w. a.

Ó D K A  F R A N C U S K A  i SÓL.
Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we 

wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach 
„  _  zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko 

dzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapaleniu 
oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

Cena flaszki z opisem użyela SO e. w. a.

W
o

LEJ TRAN0 WY zWĄTROBY MIĘTUSÓW.
Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii, 

vf/.ry należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.
Prawdziwy o lej tran ow y z w ątrob y  m iętu sów  bywa używanym z nailepszym 

w ch orob ach  p ier s io w y ch  i p łu co w y ch , sk ro fu ła ch  i a n g ie ls k ie j  cho- 
łk zwanei rhachitis). Wyleczą najbardziej zastarzałe c ier p ie n ia  g o ść co w e  i reu-

ekutkiem .. . . .
rob ie (tak zwanej rhachitis). Wyleczą najbardziej 
m atyczn e, jak również chroniczne w yrzuty  skórne.

Cenn flaszki z opisem użyela 1 złr. w. a.

Mają na sprzedaż:
w K R A K O W I E i  p. Dr. S a w l e z e w s k i  aptekarz, p. J .  T r a u e z y ń s k i  aptek., 

K . W i ś n i e w s k i ,  apt., p. M . J a w o r n i c k i ,  p. J .  J a h n i  we L W O ­
W I E  p. C . S e h u b u t b ,  p. F .  W .  K r ó l i k o w s k i ,  p. A . B e r l i n e r ,  
p. X .  B u e k e r ,  pani K l e i n  wdowa i p. K .  K r z y ż a n o w s k i .

w GLINIANACH p. Heim, w RZESZOWIE p. ‘
„ HUSIATYNIE p. A. Burna- i Sp., 

towicz, SKOLE p. Liebesmann,
.  JAWOROWIE |p- L. Lacho-

w BIAŁEJ p. Keler apt., J. Ber­
ger i Reichert apt. 
BRZEŻANACH Ad. Kordę-
c k l
BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S.
Franzos, __
CHORODOWIE p. Z. J. Kry­
nicki,
CHOROSTKOWIE p. Fel.
Roszkiewicz apt., 
CZERNIOWCACH p. Ii 
cy Schi' 
baz ani,

  P- tgna-
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,
DOBROMILU p. A. Grotow-

DRO&ÓBYCZU p. Kleczkow­
ski,

wicz apt.,
JAROSŁAWIU p. J. Rohm, 
KALISZU p. J. Puchalski, p. 
Rzac?'" " " p. Olszański, 
KOŁÓMtl p. U a w. Kramer, 
LIMAN O WIE p. Ant. Mul­
ler apt.
NOWYM-SĄCZU p. Koster- 
kiewiczowa wdowa, 
NOWYM-TARGU p.G.Laur, 
PODGORZU p. S. Schlesin-

PRZEMYŚLU pp. F. Geide- 
czka i p. E. Machalski,

STANISŁAWOWIE p. Ste-
cher v. Sebenitz, 
SUCZAWIE p. E. Botezst. 
TARNOPOLU p. A. Morawetz 
i p. Buchelt,
TARNOWIE p. W. A. T. Wie­
lo górski,
WADOWICACH p. Franc.
Foltin,
ZALESZCZYKACH p.J Ko- 
drębski,.
ZBARAŻU p. N. Sussermann, 
ZŁOCZOWDE p. O. Faden- 
hecht. (139-4-)

r

w Czechach (stacya kolejowa), 
rozsyłka wód mineralnych i płodów zdrojowych, jak: w całym świecie znanśj soli 
glauberskiej

H r e u z b r u n n  i F e r d i n a n d s t o r u n n ,
Waldquelle (przeciw nieżytom przyrządów do oddychania), Rudolfsquelle (przeciw cho­

robom przyrządów moczowych), soli zdrojowej, wyrabianych z niej pastylków  i mułu 
mineralnego,  któremu pod względem ilości żelaza nie dorówna żaden inny.

Sprowadzanie we flaszkach szklannych jest dogodniejsze z powodu lepszego utrzy­
mania wody.

Opisy zdrojów i użycia tychże są bezpłatnie do nabycia u
Z arządu zdrojow ego.

Skład u p. Jana W entzla w Krakowie. (769-2-6)

Miejsce lecznicze
w Styryi,

oddalone o godzinę ze stacyi F e l d b a c h  K o le i ( .r a z - K a n b .  zatem o trzy godziny 
od C r n f u .  i 23/„ mil od s t a c y i  l io l e t  p o ł u d n i o w e j  S p i e l f e l d ,  z obiema sta- 
cyami kolejowemi połączone codziennym dwukrotnym k u r s e m  p o c z t o w y m ,  o m n i ­
b u s e m  i w o z a m i ,  wysokość morska 89S’, s ta c y a  p o c z to w a  i t e l e g r a f o w a  z 
l e c in ic z e n i i  w o d a m i m in e r a ln c m i.  z d r o ja m i i U s ip ie la m i, z ż ę ty c a  o w ­
c z ą , w z ie w a I lia m i z ig -iiw ia  ś w ie r k o w e g o  i k ą p ie la m i ,  szczególniej ulecza­
jące” w c h o r o b a c h  p r z y r z ą d ó w  d o  o d d y c h a n ia  i t r a w ie n ia ,  w n ie ż y ta c h  
k r ta n i, p łu c ,  ż o łą d k a  i p ę c h e r z a . W t n l i r r k n la r l i  i z o ł z a c h ,  w n ie d o ­
k r e w n o śc i-  b la d a c z c e ,  c h o r o b a c h  k o b ie c y c h  i t . d . i t . d .

Ł a g o d n y  k l im a t  o c h r o n io n y  o d  w ia t r u  i k u r z u  w malowniczem poło. 
żeniu i pysznej okolicy, wygodnie urządzone mieszkania i hotele, dobre restauracye, teatr, 
koncerta, ocienione zakłady parkowe około wszystkich domów czynią to miejsce lecznicze je­
dnem z najwspanialszych, najmilszych pobytów w lecie dla zdrowych, chorych i przychodzą­
cych do zdrowia i nadaje się szczególniej jako pobyt przechodowy z południowych klimaty­

cznych miejsc leczniczych do północnych ciepłot

P o r a  trw a od 1 m aja do 1 październ ika.
Rozsyłka wód mineralnych ( C o n s t a n t in q u e l le ,  E m m a q u e l l e .  J o h a n n a -  

b r itn n e n  i W la i i s e n - S t a h lq u e l le )  rocznie */2 miliona flaszek, /z a m ó w ie n ia  
w ó d  m in e r a ln y c h  u  z a r z ą d u  z d r o j o w e g o  C S le ich en h erg . B r o sz u r y  
k ą p ie lo w e  bezpłatnie we wszystkich większych handlach wód mineralnych w kraju i za­
granicą, niemniej przez D ir e c t io n  d e s  C ś le ic h e n b e r g e r  u n d  aro h a n n isb ru n -  
n e n -A c t ie n -V e r e in e s  in  G r a z . (767-2-4)

Wyrabiane preparata z soli zdrojowych gleichenberskiej Constantinquelle, jakoto: 
G le ic h e n b e r s k ie  p a s ty lk i ,  so k  p lersio w -y  i  p r o sz e k  n a  t r a w ie n ie  są 
zawsze świeże do nabycia u A . H r a s o v e c z a , a p te k a r z a  w  F e ld b a c h .



CZAS z Czwartku 30 Kwietnia 1874.

I s i p i a  KAROLA WILDA we Lwowie
otrzymała na główny skład dziełko p. t.

Książka Sonetów
J . $. Cham iec,

168 str. w 16ce, na papierze prążkowanym, 
elzewirami, bardzo ozdobnie drukowane. 
Paryż 1873 r. Cena złr. 2-50. (547-2-3)

OKÓLNIK.
Ponieważ termin losowania zbliża się, 

przeto Djrekcya uprzejmie uprasza o na­
desłanie w jak najkrótszym czasie należy- 
to śd  za sprzedane akcye, a to celem otrzy­
mania stanowczej wiadomości co do wyso­
kości funduszu, który ma być przeznaczony 
na zakup dzieł sztuki w roku bieżącym.

Kraków dnia 15 Kwietnia 1874. 
Dyrekoya Tow. Przyj. Sztuk Plękn.

(809-2-3) w Krakowie.

KONKURS.
W szkole rolniczej Czernichowskiej 

jest do obsadzenia Od 1 Lipca b. r.
posada nanczyciela chodowi! by­
dła. Do posady tćj przywiązaną jest 
pensya 400 —  500 złr. rocznie, stół, 
mieszkanie i opał. Mający chęć ubie­
gania się o tę posadę, zechcą zgłosić 
się z dowodami swego uzdolnienia do 
1  M a j a  b .  r .  W biurze Towarzy­
stwa gospodarczo - rolniczego w Kra­
kowie. (804-3-3)

Kuratorya szkoły rolniczej 
Czernichowskiej.

Kraków dnia 16 Kwietnia 1874.

f  Lubaszu
o sprzedania

poczta Szczucin, są 3 bo­
nie szpakowate w 5 roku 

(757-2-2)

P o s z u k i w a n e  s ą  d o  n a b y c i a

dwie lokomoblle,
jedna 8-bonna, druga 10-konna. Werki 
mogą być zużyte, zastrzega się tylko 

całość kotłów.
Adres uprasza się nadesłać do Ad- 

mini8tracyi „Czasu“. (756-3-3)nrara
Administracya: w P a r y i n .  22. Boulevard 

Montmartre.
P A S T Y L K I  U O  T K A W 1 E Y I A

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smakn, o niezawodnym skntkn przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.

S O L E  V I C H Y  D O  K Ą P I E L I .
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Viehy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 

znaki:
Kontroli skarbowej francuskiej

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece P. J. 
Trauczyńskiego i u PP. J. Wentzl i S. Fein- 
tneha. (397-2-11)

KONKURS.
Nr. 3. (713-3-3)

W celu obsadzenia posady n a d l e ­
ś n i c z e g o  spółki właścicieli lasów 
w powiecie Jaworowskim z roczną pen- 
syą 1000 złr. w. a. i dyetami za nie­
które czynności po za obrębem miasta 
Jaworowa, jako stałą siedzibą wyko­
nane, rozpisuje Wydział spółki niniej- 
szem konkurs z terminem do 1 5 g O  
Maja 1874 r.

Posada ta  obsadzoną zostanie za kon­
traktem na teraz na lat trzy, a po upły­
wie tego okresu na czas dalszy, jeżeli 
spółka ta na dalsze lata utrzyma się.

Kompetenci mają się wykazać po­
świadczeniem wyższego egzaminu roz­
porządzeniem Ministeryalnem z dnia 16 
Stycznia 1850 Nr. 63 D. p. p. prze­
pisanego i świadectwami dotychczaso­
wej służby.

Bliższe warunki obowiązków Nadle­
śniczego powziąść można ze statutów 
spółki, złożonych do przeglądu w c. k. 
Starostwie Jaworowskiem.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść swoje prośby do rąk Przewo­
dniczącego Spółki Jana hr. Szeptyc­
kiego w P r z y ł b i c a c h  poczta Muży- 
łowice. -
Z Wydziału spółki do podniesienia knl- 
tnry lasowćj w powleole Jaworowskim

dnia 27 Marca 1874 r.

Dla cierpiących na piersi
ozpoczyna klimatyczne miejsce lecznicze żętycą

Rożnów  w M orawii
e słynnie uznaną prawdziwą żętyca owczą z przed­
arta karpackiego Radhost, jak coroku tak i teraz 

porę l.rj  Maja r. b.
Rożnowski pospieszny wóz pocztowy przybywa co- 

ziennie do bliskiej stacyi kolei północnej Pohl. Ką- 
iele parowe, ciepłe wanienkowe i zimne łachaniowe 
basenowe), publiczna apteka, handle wód mineral- 
yeh, stacya telegra/owa, lougodne mieszkania i re- 
tauracye, muzyka kąpielowa z Berna.

Wielkie (Sarki ze wspaniałym widokiem u pod- 
loża Radhostu, po obu stronach obfitującej w pstrą- 
j  rzeki Beczwy. Osobne okazye i przesyłkę, pakunku 

Pohl do miejsca leczniczego uskutecznia c. k. poczt- 
tistrz w Rożnowie. \ a  wazelfcle zapyta* 
lla udziela komitet kąpielowy naj­
chętniej Informaeyl. (781-3-3)

K om isant w e L w ow ie.
Urzędnik jednej * InatytuejJ k ra ­

jowych, mując czas popołudniowy od czynności 
urzędowych wolny, pragnie takowy (za wiedzą prze­
łożonej swej władzy) usłudze Szanownych Obywa­
teli na prowincji mieszkających poświęcić, załatwia­
jąc we Lwowie Jako kom isant (faktor) 
poruczone mu sprawy w sądach, urzędach, handlach, 
fabrykach, warsztatach, bankach, kantorach itd. itd. 
jednem słowem podejmuje on się załatwiać 
wszelkie Interesa 1 tak zwane spra 
wunkl n i  do najdrobniejszych ko­
biecych I dziecięcych z największym po­
śpiechem i akuratnością, dla których to  sprawun­
ków pp. obywatele na prowincyi zamieszkali zmu­
szeni bywają częstokroć albo osobiście do Lwowa 
przyjeżdżać i na koszta znaczne i stratę czasu się 
narażać, albo poruczać sprawy faktorom żydom, 
którzy umią bardzo sprytnie dane im zaufanie na 
swoją korzyść wyzyskiwać.

Stawiając bardzo skromne za swoją usługę żą­
dania, spodziewam się, że pp. obywatele zechcą mi 
z całem zaufaniem powierzyć załatwianie interesów 
swoich, tembardzićj, iż będąc od la t kilkunastu n- 
rzędnikiem krajowym i dzierżąc niejako w swem 
ręku majątek krajowy, temsamem niejako zaufanie 
kraju posiadam — zresztą nie żądając z 
góry lecz z d o t u kwartalnie swćj 
skromnej remuneraeyl, nie mogę nara­
zić klientów moich na żadne straty, a już 1. kwar­
ta ł wystarczy, aby osądzić, czyli i o ile komisant 
rzecz swoją rozumie i na zaufanie zasługuje.

Klientów moich dzielę na  4  k lasy: 
do lej liczę Właścicieli dóbr ziemskich większych 

(kluczów);
do 2ej Właścicieli dóbr ziemskich wogóle; 
do 3ćj Dzierżawców dóbr; 
do 4ój a) Księży;

b) Urzędników publicznych i prywatnych.
Żądam zaś k w a r t a l n i e  z  d o ł u  t 

od k l i ntów klasy lć j 25 złr.
» 2ej 15 .
. 3ćj 10 „
„ 4ćj 5 „

zwrotu koiztów na marki pocztowe z powodu ko­
respondencji którą oczywiście prowadzić będzie po­
trzeba.

Ktokolwiek chciałby porozumieć się ze mną bliżej, 
i dowiedzieć się o moim nazwisku i stanowisku ra­
czy się zgłosić listownie pod adresem; .11. T. 
post. rest. Lwów.

Lwów, d. 30 marca 1874. (734-3-3)

KANTOR WYMIANY
i

w  K rak ow ie
k u p u j e  po cenach jak najlepszych wszelkie kupony 
w srebrze w dniu 1 Maja r. b. płatne, niemniej jak 
kupony od 6% Bonów Amerykańskich, zapadające na 
tymże samym terminie.

Kraków dnia 2 i  Kwietnia 1 8 7 4  r. (820-2-2)

Ogłoszenie.
Drugie walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów Towarzystwa akcyjnego Królew- 

kich młynów w Krakowie, odbędzie się dnia 9 *  M a j a  r .  b .  o godzinie 4ej po 
południu w biórach tegoż Towarzystwa pod Nr. 25 przy ulicy Dolne Młyny.

Na porządku dziennym będą:
1) Sprawozdanie Pady zawiadowczej z czynności za czas ubiegły.
2) Decyzya względem sprawozdania i wniosków rady rewizyjnej.
3) Wybór d - óch członków Rady zawiadowczój i Rady rewizyjnej według § 20 sfat, 
Pano* ie Akcyonaryu^ze, którzy zamyślają użyć swego prawa gł sowania na wal

nem zgromdzeniu (3 akcye stanowią jeden głos ), win i złożyć akc;e swoje w myśl 
§ 14 statutów, najdalej do dnia 14 maja b. r. w filii c. k. uprz. gal. Banku Hipotecz­
nego w Krakowie za wręczeniem karty legitymacyjnej, na której wymienioną będzie 
ilość głosów.

Kraków, dnia 28 Kwietnia 1874 r.
(838-1-3) R a d a  Zaw iadow cza.

KąpieleW SWOSZOWICACH
słynne ze swoich wód siarczanych

otwarte będą (882-1 6)

w dnia 1 Czerwca r. b.

Zarząd Browaru Wojnickiego
przekonawszy się, że niektórzy odbiorcy po kilkorazowem wzięcia piwa od nas, 
naszych wiadrówek i półwiadrówek nam nie odsyłają, ale w takowe w innych 
irowarach sobie piwa napełniać każą i 0we piwo za Wojnickie sprzedają,—  

chcąc położyć tamę temu nadużyciu i dyskredytowaniu tym sposobem naszego, 
według najkompetentniejszych poświadczeń, doskonałego i najsumienniejszego 
produktu, zarządził, iż od 1 Kwietnia b. r. począwszy, każde z naszego Bro­
waru wydane wiadro czy półwiadro piwa, kartką żółtego koloru na smole przy- 
epioną, dzień wysłania, liczbę kwitaryusza i nazwisko odbiorcy zawierającą, o- 

patrzone będzie. Zatem beczki z piwem taką kartką nieopatrzone lub z dawną 
stosunkowo datą ekspedycyi, uważaue być mają jako z browaru Wojnickiego 
nie pochodzące, o czem każdy przekonać się może.

Zakład leczenia żglycą w Rożnowie
Lekarz miejski Roblovsky

poleca się Szanownym gościom kąpielowym 
jako doradca lekarski i udziela najchętniej 
wiadomości na każde zapytanie dotyczące 
to miejsce lecznicze. (785-3-3)

Es gilt nur eine Probe,
om sieb von der Gute meiner Waaren mu den 

staunend billigen Preis von

27 kr.
per Wiener Elle, Stuck und Paar zu iiberzeugen.

Alles in grósster Auswahl, iiberraschend schón, 
unter Garantie der besten Q ualitat, verkanfe ich 
*/4 breite modernste SchuJwoUkleid.erstofe, Barege, 
Batter, Moll u. Tarlatans, echtfarbige Kosmonoser, 
Percails, Jaconats in alien glatten Farben, Piques, 
BrUłantius, Sehnart - Barchente, echte Leinen- und 
Gamleinwande. Damast-Handtucher, Seroietten, Lei- 
nen-Canewase. Matratzenttof , weisse Gradl, Spitzen 
nnd Zitz- Vorhdnge und schwere Laufteppiche, ferner 
Seideu - BrochetUchel, Cavaliers - Crcmatten, mit und 
ohne Halstheile, Flanell- und Baumwoll - Locken, 
Dasnenstrvmpfe, Leinentiichel und viele tausend an- 
dere Artikel, und wie bekannt. AUes um nur S 3  kr. 
per Wiener Elle, Stack und Paar.

Herren-Bemden 20% unter dem Emkaufspreise, 
firbige von 2 fi. an bis 2 fi. 50 kr., mit zwei Extr,.- 
Kr&jren, weisse mit g latter Brust fi. 2 ^’20, 2-50 
bis fi. 3 die feinsten. Bei Bestellnng bitte den Hals- 
umfang in Centimeter anzugeben.

Jacob Beck,
U l e n ,  M t a d t .  A d l e r g a w e  * .

AuftrSge werden gegen Einsendung des Betra- 
ges oder Nachnahme prompt effektuirt und Muster 
auf Verlangen eingesendet. F

Znany w tutejszam mieście od lat prze 
szło 20 jako właściciel powozów i do­
rożek, mam zaszczyt zawiadomić Sza­

nowną Publiczność, że rozwinąwszy przed­
siębiorstwo na większą skalę mogę zado- 
syćuczynić wszelkim wymaganiom Szanow. 
Publiczności. Oprócz powozów, fae- 
toników, karet i karetek na 
miasto wyjeżdżających, można także zama­
wiać u mnie w domu remizy lub ka­
rety urządzone z wszelką wygodą, służbą 
liberyjną i doborem koni.

W czasie pory kąpielowej przyjmuję za­
mówienia na p o w o z y  w y g o d n i e  
d l a  c l t o r y e h  u r z ą d z o n e  do wy­
jazdu do S z c z a w n i c y ,  k r y n i c y  
i innych kąpiel, zapewniając dobrą jazdę 
i przystępne ceny.

Ponieważ już odds w na dawał się czuć 
w mieś ie naszem brak gustownego kara­
wanu, przeto dogadzając życzeniom Szano­
wnej Publiczuości, sprowadziłem z jednej 
z najpierwszych fabryk o k a z a ł y  i  e l e ­
g a n c k i  k a r a w a n ,  który stoaowrre 
do żądam ; z wielkim przepychem lub też 
skromnie może być urządzonym. Ceny mi­
mo to wcale nie są wygórowane.

Znaczniejsze zamówienia, ugody 
co do wynajęcia powozów, karet, 
powozików, karawanu, niemniej 
co do sprzedaży lub wymiany koni, powo­
zów i t. p u skuteczni im w domu własnym 
przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 142. 
Mniejsze zaś zamówienia na kara­
wan przyjmuje się w handlu p. Skórczew- 
skiego pr?y ul. F l o r y a ń s k i e j  pod L. 362

(654-8-10) A . Ż e g l ik o w s k i ,

Fabryka mebli 
żelaznych

REICHARD & Co.,
w  W i e d n i u ,  I I I . ,  M a n w -  

Rb m c  S r .  17.
flluetrowane cenniki d a r m o  

i o p ł a t n i e .  (384-24-28)

ie
L. 274. (819-2-3)

W celu obsadzenia posady dozor­
cy b u dow niczego  przy niżej 
podpisanym zarządzie z miesięczną pła­
cą 40 złr. i z prawem bezpłatnego uży­
wania pomieszkania, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni się 
wykazać z znajomości w robotach cie­
sielskich, murarskich, znajomości rysun­
ków. wogóle z wiedzy praktycznej te­
chniki —  i podanie dotyczące wnieść
do 15 Maja b. r. do niżej pod­
pisanego zarządu.

C. k. Zarząd górniczo-hutniczy.
Swoszowice 20 Kwietnia 1874 r.

Aptekarz
wydzierżawiwszy swą aptekę na prowincyi, 
poszukuje miejsca u jednego z Panów apte­
karzy krakowskich. (842-3-3)

Bliższą wiadomość zasięgnąć można od 
Wgo Par a Andrzejewskiego w Registraturze 
c. k. Sądu krajowego w K r a k o w i e .

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
PP. GR1MAULT iiC .U ra a R M S W ttU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatśj 
zawierają balsam kopaiwy w stanie płynnjnn, spra­
wiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. Jedynie 
Kapsułki z rośliny Iłlatlco p. CSrl- 
mault nie sprawiają żadnój z powyższych niedo­
godności, ponieważ zawierają kopaiwp w stanie sta- 
ym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą Matico. 

Powłoczka klejowata rozpuszcza sig łatwo w trze- 
wach, a nie w żołądku, i dlatego to kapsułki te 
działają dziesięć razy silnićj, niż wszelkie inne 
przeciw rzeżąezkom nawet chroni­
cznym I zadawnionym. (77-11-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
a p. Schaitera, — w Warszawie w Składach apte­
karskich pp. Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

(833-1-3)
Zarząd Browaru w  Wojniczu

Mohrzecki.

R o z s y ł k a

wód mineralnych i Eger-Franzenshad
(Franzens-, Salz-, Wiesen-, Neuqnelle nnd kalter Sprndel) na porę 
1874 roku rozpoczęła się i przesyła się takowe w dzbankach kamiennych

i butelkach szklannych.
Dotyczące zamówienia, jakoteż na mul mineralny franzonsbadzki 

przyjmuje i punktualnię uskutecznia wprost podpisana dyrekeya lub też 
składy naturalnych wód mineralnych we wszystkich większych miastach 
stałego lądu. .

Broszury o zadziwiających skutkach leczniczych w całym świecie 
słynnych wód mineralnych z Eger-Franzensbad rozdają, się. darmo.

K ł a d ł  E g e r e r  B r i m n e n - A re r s e i i d i m g s - I M r e k t i o i i i  
(791-1-8) i n  F r a n a e n s b a d .

■ f

k is s in g e n

Stacya kolei 
ż e la zn e j bawar-

Pora kąpielowa 
trwa od 15 Kwietnia 

do 38 Września.
Urocze położenie, zdrowe powietrze, śliczne lasy cieniste z przechadzkami wy- 

godne hotele i pomieszkania prywatne, wspaniałe zakłady kąpielowe, bardzo dobra 
muzyka kąpielowa, te a tr ,  czytelnie itd .. skutOOZDR działalność lOOZniOZR ZdrO- 
jów do picia Rakoozy, Pandor i Maxbrnnnen W połączeniu z niezrównanemu zi- 
mnemi i ciepłemi kąpielami solankowemi, parowemi i mułowemi, rosyjskiemi i ir- 
landzko-rzymskiemi kąpielami parowemi, żętycą kozią itd., skuteczne na ohroniOZQO
nieżyty żołądkowe i kiszek, owrzodzenia żołądkowe, knroze żołądka, zatka­
nie i nabrzmienie wątroby, kamień żółciowy, żółtaczko, stłuszczenie wątroby, 
nabrzmienie śledziony, otyłość, hemoroidy, gośoieo, chroniczną dnę stawów, 
mięśni, uderzenia do mózgu, kości paoierzowój i drażnienie tejże, ohronlczne 
zapalenia maoloy 1 jajników, niepłodność, nieżyty gruozołów, chroniczne nie­
żyty krtani 1 dychawicy, utrudzenia kanału moozowego i zapalenie nerek.

(832^

Główny sM ad
we fabryce 1H. Peterseima w Krakowie

parowych

 ̂ m łocarni
" 7;

lokomobilamirc
przenośnych

stojących
p a r o w y c h

machin,
ze znakomitej fabryki Ruston, Prootor i Spółka, która w ostatnich latach 
otrzymała z wystaw przeszło 70 złotych, srebrnych i bron/,owych medali 
oprócz wielu wynagrodzeń pieniężnych i listów pochwalnych. (830-2-12)

Zmiana lokalu.
Handel galanteryjny, konfek­

cyjny i drobiazgowy, istniejący 
od lat szesnastu w domu ś. p. 
W ita lir. Żeleńskiego, przenie­
sionym został do dom u W . 
prof. T eich m an a w  g ł  
R ynku Mr. 5 9  przy ul. 
R rodzkićj. —  Polecam się 
łaskawej i szan. Publiczności z 
tern zaufaniem, jakie dotychczas 
miałem.
(739.;.», e. Skirliński.

I w a g a .
Akcya kolei żelaznej Karola Ludwi­

ka Nro 99,291 litera B. została z pod 
zamknięcia 26 Kwietnia b. r. skradzio­
na.— Uprasza się kupujących o zwróce­
nie uwagi, gdyż kroki celem amortyza- 
cyi już poczynione zostały. (858-2-3)

B A N D A Ż E
elehtro-medyczne

wynalezione przez d. Marie, Doktora w Paryżu za­
mieszkałego przy ulicy deT Arbre-Sec. 44, który o- 
trzymal brevet wynalazku na la t 15, leczy rady­
kalnie wszelkie rnptury i kiły.

Prawdziwe bandaże pojedyncze i podwójne znaj­
dują sig w aptece p. J. Trauczyńskiego. (630-4-)

W ieś
blisko kolei w najlepszej glebie poło­
żona, je s t do w ydzierżaw ie­
nia z inwentarzem. Ornej ziemi i  łąk 
morgów 800. Budynki w najlepszym 
stanie. —  Szczegóły pod cyfrą M. R . 
Przemyśl p. r. (760-3-3)

Pracownia rzeźbiarska i kamieniarska
F A B I A N A  H O C H S T I M A  J f f j l

w Krakowie,
przy ulicy Śgo Jana,

zaopatrzona jest w

z piaskowca, marmuru lub granitu wykończone, w ró­
żnych cenach począwszy od złr. 40 w. a. Przyjmują 
się zamówienia i wedle nadesłanych rysunków.

Na żądanie, aby poprzednio udzielonym był na­
grobkowy rysunek, takowy przesyła się za przedpłatą 
złr. 3 w. a,, która się odtrąca li za zamówieniem na­
grobka przy wypłacie ceny.

K om inki ozdobne, p ły ty  stołow e 
i posadzki różnobarw ne m arm urow e 
i  łomów krajowych i zagranicznych, oraz posadzki 
ogn io trw ałe mozaikowe, które po ułoże­
niu podobne są do kobierca. C284-12-12)

Ceny umiarkowane.
Roboty przy budowlach wykonywują się punktual­

nie i odpowiednio zaskarbionemu dotąd publicznemu 
zaufaniu F ab ian  H ochstim .

Clayton & Shuttleworth
F abrykanci m achin rolniczo-gospodarskich

w' W iedniu, I I I . ,  L andstrasse , Łówenjęasse Nr. 44,
odznaczeni na  wiedeńskiej wystawie powszechnej 1873 r. 

d y p l o m e m  h o n o r o w y m  i d w o m a  m e d a l a m i  p o s t ę p u
za swe własne wyroby, 

polecają swoje
liOkomubile ze swych warsztatów w Lincoln o sile 4 do 20 koni, w danym ra­

zie z przyrządem do opalania słomą.
Młockarnie parowe ze swych warsztatów w Lincoln od 3 '/a do 4 stóp sze­

rokości, z cylindrem do wydzielania (sortowania) lub bez tegoż, w danym razie 
ze samonasycającym przyrządem bezpieczeństwa.

Młockarnie kieratowe do ruchu zapomocą 1 do 6 koni, te ostatnie także 
na nasadzie wozowym; począwszy od 3 koni także z wytrząsaczem słomy, w da­
nym razie z przyrządem do czyszczenia.

Młynki pojedyncze i podwójne młynki do mielenia do ruchu zapomocą lokomobili 
z francuskiami lub węg. kamieniami. Szrotowniki 2 4 -calowe do ruchu kierato­
wego 3 końmi.

Sienniki, siewniki rzędowe od 9— 19 rządków (system łyżkowy) z wielu popraw­
kami. Siewniki szerokorzutne 10 stóp szerokie.

K o s i a r k i ,  kosiarki do trawy i zboża i kombinowane kosiarki Johnstono i Sa- 
muelsona.

Machiny do wybierania inietlicy ff*ernolleta w Paryżu do zupeł­
nego wydzielenia mietlicy, wyki gajowej i innych okrągłych ziarn chwastowych, 
jakoteż do gruntownego wybierania owsa i owsa głuchego z pszenicy, jęczmie­
nia i innych rodzajów ziarn.

Przesiowaczo Pernolleta również do wydzielenia okrągłych ziarn chwasto­
wych i do wybierania miesrt nych -'odzajów ziarn. (386-13-13)

Wszelkie machiny Pernollet wybierają także oziminy.
Następnie: pługi;, brony, młockarnie ręczne, m łynki do czyszczenia, sieczkarnie

szatkownicc do buraków. Katalogi i szczegółowe prospekta rozsyłają darmo i. opłatnie.

1

Kiesshfiblerski
najczystszy alkaliczny zdrój szczawiowy-

Jego gatunkowa działalność rozciąga sig na choroby szyi, kwas żołądka, kurcz żołądka, 
chroniczny nieżyt otworów powietrznych, chroniczny nieżyt pęcherza, jest n a j w y b o r n l e j -  
a z y m  napojem orzeźwiającym o każdej porze dnia. Zdrój ten jako najczystszy zdrój szczawio­
wy polecanym bywa bardzo usilnie we wszystkich większych miastach, gdzie dla braku dobrej 
wody do picia wytwarzają si© i wzniecają nagminne choroby.

Rozsyłka tylko we flaszkach szklannych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. otrzymać można 
darmo przez właściciela (604-4-18)

H enryka f la tto n ie g o  w Karlsbad (w  Czechach).

Czcionkami Drukami Leona Paukowtkiego, Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakodński


